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Letnia fauna. 
Przy~rzewało słonko krzynę 
~ I jui w pełni mamy lato, 
Więc urodzaj na zwierzynę 
I rogatą i skrzydlatą: 
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Po łikwidacii bandy handlarzy żywym towarem 
Kiedy, zwab łon okolic~ 

Zbrodniarze wywożą z · Polski co rok 
kilka tysięcy kóbiet. 

Przez podmiejskie kroczysz fakt. 
Niekoniecznie nawet w lico 
Dokuczliwe tną cię „bąki„. 

Sut1n1rzy są w kontakcia z policją wielkich portów światowych. 
Warszawa. 8 lip~a. I patrzenie „.przez palce" na kob1dy, 

Rewelacyjne szczegoly ostatnfoj aie· transportowane przez handlarzy jako 
ry szajki Abrama l\11.arczyka • ,,Tok.a· , żony. ' 
rza" u.,awuiaj~ cały brud tego oh~J1cg0 To wtaśnie jest gfównym powodem, 
pr·oceu.eru, ktorego ofiarami padaJą mlo· że walka z handlem żyWym towarem 
de kobiety, rzucune przez zbrodruarzy tltie daje pożądanego wyniku. Zdarzało 
w bagno rozpusty. . • się, że władze śledcze wykrywaty po· 

O_ roz~~· a;(a~h handlu „b1a_lem1 nie· dobne afery, w które zamieszani byli 

funkcjonarjusze policji obyczajowej Jako 
wspólnicy. 

·W Polsce walka z szajka.mi sutene· 
rów mimo, że pirowadz-0na }est pr tez Ju· 
dzi dobrej woli, również nie paral1i.uje 1 
organizacyj handlM'skich, które swe mac 
ki, jak potworny polip, wysuwają do 
na}dailszych zakątków kraju. wolmcam1; sw1adczą olbrzymie ma~ąt· 

k
. . d ' ----lllll·-·---==·· -·-·----------------· l, jakie pos1a aJą sutenerzy, dost'l.r .;za· 

jący towaru do spelunek w:elkich m:ast 
europejskich i portów połud1uowej An.e· 
ryki. 

Polki, znane ze swej pieknOŚ'.:.i, sa, to· 
warem bardzo ceooym, to też hanJla­
ri. e, nie bacząc na M'szelkie tru<lllosci, 
wywożą z kraju po kilkaset, a nawet 

Iaiemnine Ini~ni~lie mlo~ei um~o:nki. 
A I w mieście także znaczy 

Ofiara p!otak i obmowy gln:a baz wi1ścl Letnia pora wpływ swój wszędzie: 
Całe chmary masz ,,rogaczy" 

klilka tysrccy kobiet rocznie. · właśnie w chwili rehabilitacji. (Starych mężów w pierwszym rzędzie'). 

Niesz.częśliwe te istoty trzymane są 
w najokropn.ejszych warunkach w do· Warszawski oKurjer Czerwony'' de· 
mach rozpusty dla plebsu, niektóre ty!· O-Osi: 
ko i<lą do luksusowych jaskiń rozpusty, W jednej z instytucyj warszawskich, 
gdzie życie upływa im w męce dla prty reprezentującej interesy ciężkiego prze· 
sp0:rzenia dochodu ,,hurtownikom". mysłu, zna.lazła przed rokiem pracę mto 

Następca ,,króla sutenerów'' w Ar da i niezwykli! urodziwa stenoty1istl a, 
. gen tynie, Marczyk, posiada majątak war którą zgota niedwuznacznie wyróż.1~i:lł 
t · · 300 OOO d I ' t j „ 700 oo J ł dyrektor wydziału, dr. Adolf K., syn pre OSOl • o arow, . . &1. • 1 z ., 
których dorobił się pa ekspłoata.:ii uwle zesa zarządu p. Józefa K. 

~ · eh · · Io h · Ustawicz.ne przebywanie stenotypist 
.ziony 1 wywiez nyc zagran:ce o· kł w gabilnecle \l}". Adolfa K. budzi.to nai· iar. . 

Niektóre kobiety, uprowadzone przez różnorodnliejsże komenta1rze wśród licz· 
bandę Marczyka, byty ukrywane pr1 ed n.ego personelu biurowego firmy. 
okiem policji po ki.tka tygodni, a nawet Rzecz prosta, że te komentarLe wply 
miesięcy w rói..nych .,melinach" zro.iziej wały ujemnie na opinie .mJoclzi.utk1ej u· 
skich i wśród sutenerów, którz'f niecna rzędnicz.ki. 
swą robote uprawiają z. największą se· - Niezwykle zepsuta i wyrafinowa· 
Udarnością. na dziewczyna! - twi erdztły kolełankli 

Wszystk1e 'J)ra\vfo kobiety, o których i wymowne spojrzenia zamieniali kole­
zaginięciu czytamy, a o odnalezieniu dzy. 
nikt potem dowiedzieć ste nie 100'.ie, pa· Ą tymczasem p. Ziu~ coraz dlu7sze 
dają wtaśnie ofiarami handlarzy żywym chwile spędzała w gabiinecfo swego sze· 
towarem, a przetrzymane pnez lfllka fa-. 
tygodni w ukryciu, wyj:eżdża!ą potem Blada jej twairzyczka stawała . się z 
wraz z całym transportem towaru. kon· każdY!l' dniem jesz.cze bled~zą .•• 
wojowanym przez agentów &utener Dz1cwczyina tirzymała s1e roala od 
skich do głównego składu uwiac.lzio· swych kolezc;nek. i koJeg?w: ; 
nych. a starntąid już do miejsca przez.na· I V( oqpow1edz1 !1a docinki i zbyt Już 
czenia. Przewiezienie niewolnic do celu prze1rzyste uwagi reagowała mrlczc· 
nie przedstawia dla a~entów większych nl·em.. . 
trudności. gdyż ... są oni w kontakc.e z Az wresz01ie, n!e moJ?"ac. da;h::J t0le<ro· 
policia i funkcfonarjuszaml władz cel· wać tak ~1d~7r:i •eJ demorahzacn ;--- star 
nych oraz ze służbą okrętową. · s~e ko!ezank1 bmrowe postanow1tv .n~· 

Ci wszyscy są sowide opłacani za pisać hst do prezesa zarząidu. wfasme 
•••• ~.mwarv<1•mni.cmrinre•i1' · r• ojca. młode~o. z.rf'sztą zonate~o ~zefa 

Spłonqło z50 morgów 
lasu 

ordvnac11 Zamovsk1ch. 
Lubt1n, 8 lipca. 

W mdejscowości Maidani·e, powiecie 
tomaszowskim, szalał żywi-ołowv po?ar 
lasów, należących do ordynacji Zamoy­
skich. Splonęło ZSO morgów lasu. Powód 
pożaru narazie niestwierdzony. 

panny Ziuty, dr. Adolfa K. 
W tym liś~ie unęd.niczkt, powołuiąc 

si·ę na nleskaziiefną reputację !nstytucłi, 
domagały się usunięcia teJ - jak tw!cr­
dziłv - rozpustnicy. 

Jed:nocześnie od1ois potwo-r.ne2'o listu 
p. Ziuta 1nahJ?ta na swem biurku. 

Nanhttrz dziewczyna nie stawiła ~:ę 
do biura. 

Ur1&cf.nl~zkl tryumfowały. 
A.le krótk<l. 
Bo jqi nlespe1tna w godztnę zjawił s 1 ę 

w w}i'd·ziale sam pan prezes zarządu i 
oświadczył zebranym paniom d pa11um: 

._ Wyrządzono tu krzywde naj­
uczciwszej dziewczyinde i najpra=-owit· 
szej urzędniczce. 

1 

Panna Kazimiera R·ska z mego pole· 
1 

• 
cenia przepisywała pilny i nfozwykiej 1 

wag.i memorjaf, który opracowywał p. 
Adolf K. Praca tej urzędn,iczkl była nie· 
pospol:de uci.ąź.Jiwa I wyimia.gała Wielk'e 
go nakładu wysiiłku i dyskrecji. 

Za wykonanie tej pracy p. Kazim!e· 
ra R·ska otrzymuje specjalne pod.t.:i ;ko· 
wanie zarządu,. z.rtacm.ą podwyżkę ga· 
ży i gratyfikację. 

-

-
c 

jo właśnie c·hciałem pa6stwu o3wiad 
czyć - skończył swe przemówienie pan 
prezes. 

Jeszcze nie ochłonęły ze zc:h.t'llie-t1ia 
urzędniczki, kiedy pantoflowa pocita 
przyniosła nową sensację. 

Na ulicy do chłopaczka 
Perskiem okiem strzygą "łante• 
I sensacii pływa „kaczka" 

Oto małżonka dr. Advlfa K., ł>ezpy 
śred111iego szefa p. Ziuty, posta-no „·ta w 
najuprzejmiejszy St>Osób zat>ros1ć n:ł .-:a· 
łe lato do Konstan~tna oczernioną niło· 
dą urzędniczkę. 

fakt ten musla·ł ostatecznie roz­
chwiać wszellile podej.rze11ia. 

Oszczerczvniom zrobifo S'fę wstyd. 
Koledzy i koleżanki uznali za stosow 

ne prz.eprosić w jaknajmoczystsiej for· 

Na prasowym oceanie. w.o. 

Wtałkl pożar pod 
Kielcami. 

1SO rodzin boz dachu 
nad qJowq, - Półtora mll-

1ona złotych strat. 
mie biedną pannę Ziutę. Kielce. 8 lip:!L 

Wczoraj, po ukończeniu zajęć l·łuro- Wczoraj o godz. to·ej raioo w m!a• 
wych, skromne mieszkanko p Ziuty steczku Odrzywół, powiaitu opocl:'ń• 
przy ulicv Kopernf.ka z:iroifo slę 1~d tfu· slriego, powstał rozs1.alały poż.at, który 
mu urzęd<nlków i urzędniczek. I zniszczył prawie całe m;asteczko. Spio· 

Ku wielkiemu zdumien.u i przeraże· neto doszczęt:nle 298 zabud-0wań, :so 
niu matki p. Ziuty. rodzin pozostało bet dachu nad głową. 

Dziewczyna bowiem wvszta ran· Straty wynoszą około półtora miliona 
tci·em, zresztą jak zwykle, ·.h biura. zfotych. W płotnieni.ach malazła ~tr.ierć 

I znikła. 84·1etnia Franciszka Strachowa. Przy-
Matka pa·nny R-sldej roz:nacza. Na· czyna pożaru nieustalona. Wtad7,e •vdro 

stręczają się h-owlem najprzer6Znie.:sie żyły akcj~ w celu powolainia do ~ycia 
przvpuszczenia. komitetu ratunkowego. 

Oto do czego· mogą doprowadzić 
ztośliwe plotki'! 

Kadłub bez głowy 
We wsi Leszkowie, powiat Lubar­

towski z nieustalonej przyczyny w domu 
jednego z gospodarzy wybuchł pożar, 
wskutek czev.o spłonęło 27 gospodarstw 
wraz z Inwentarzem martwym. 

Dwie katastrofy koleio,ue na torze kole1owym. 
Z Wairszawy danosza: 

w Toruniu ł Słrzemłeszyca<'b. 

Streik generalnv mary­
narzv w Orecii. 

Nocy uh. Oł1mi•o ~ooz. 12-ej z<l:a~zyła 
s'e !kat·asitrofa Im4efowa w d.vrekcj: gdań 
sldiej na s'f·31cj i prvet1c1k1oiwei Tatruft­
prt·e-dmb-śc~ie. Bciei·ąg t1o'Warnwv wjeż-

Ateny. 7 lh)ca. dża!i.ący ma stację wpi"1drt n.a s7,er·esr I>r7.c-z powo<tu nteporozumleń cenniko- tac-r.a1nych wci1ff'l)lnów. Sku:hkii z.d·:-·rze:t a 
wych marynarze w::>zystldch portów I były fa;ta1!1nie. Wy·lw'1e1~ siiie i mn1ł z na­
przybrzeżusrch oroklamowali strejk gc- syipu pa1"nwóz. te1nd1er orrn bramil<a1„t ora:z 
neralnY~ ieden ładowny waigioo.. Przyic:zy1ną ka.-

ta...<rtir1o:fy bYlło n.l.ewłaś.oi\.Vle n:a1stavi 1e111:e 
Z'Wf!Otrn'icy przie.iz ZJ\virotni:iozeg:o. Ruch ko-­
le)nwy mr·ędlzy Torunf.em a Sienpca1ml1 
cd'hvwa s · ę na rotze bocz;nV1Tt1. 

W d1Vt'elm~i ra<l-omslefiej na SJ!tadi Strrze 
rrulies.zvce m<m-e'Wruj~cv sk'ład wa.giooów 
iir:lleirzy1! s'. ~ z p~'.ąl!.'! em wcho<l1zacym na 
stiaic]ę. C:z:t•ery wagony z,oota:ły ZUI>etl!nlic 
mćisreronie. 

W dm'u wcroraijszym służba kolejo­
wa od!kryla oo torze w pobJt°li!l Piasto­
wa zwl1oil~i mężczyzny. Truą ffill.aił odc.e-

1cą gitawę, którra leża~a o l\!l1Jlka metrów 
od trn·u. · 

Doc1hodze1nfo ustatllił-0. ż.e nii;ez;iajomy 
ponóósił śm;0e1rć pod fooiłarn ! poc•·agu po. 
śipdiesiz1nego Nr. 2. cID,ż,ąoe~o z Kra;kowa 
do WaTsz..aJ.WY. 

Włacl!re wdrroź.yfy diochodzeaie celem 
ustadlenća to:isamuśoi za:biitego. 
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Katastrof a1na 
JJurza 

w Niemczech. 
Olbrzymie straty w Berli~ie 

„ 

w kolicu czerwca oaoyty się w KraKO wte ogitno-i>ots'kfo zawooy pfywacHe. 
Na zdjęciach: nia lewo - Sietikowsld (Cracovia), naj.Jepszy obecnie pływak 
Polski'; na prawo '-- śwuetna pływacz ka A. Z. S-u K. Nowakówna. 

Węgierski Landru 
zamordował trzynaście kobiet j Gzyniąc z ich Giał konserwy. 

Straszna woń z silmotn1i willi wykryła ponurą zbrodnrę. 
Gwałtowna burza, fotóra - jak już Stra-szne zbrodnie marsylskiego I.an- Aliści wybuchła wojna. dochodzenie, jednak zbrodniarza nie wy ... 

Jonosiliśmy - szalala nad catemi Niem- dru, który występował pod wielu nazwis- Kiss natychmiast po mobilizacji mu- kryły. Lista pułkowa głosiła, że zginął 
cami, przY-_brata szczególnie katastrofai· kami, a któremu śledztwo przypi3ywać siał udać się do pułku; zatrzyma.no go na bez wieści. Krążyły o nim legendy; jedni 
ne rozmiary w Berlinio:!. tturagan pędził musi już dziś znacznie więcej zbrodni niż noc w koszarach, a rankiem następnego mówili, że padł w czasie walki; in:ni, że 
z szybkością 75 - 80 klm. na godzinę, się to pierwoł1nie zapowiadało, przypo- dnia z wielu innymi wysłano odrazu na uciekł i wstąpił do francuskiej 1.egji CU• 
przei stolicę Niemiec, p-0wodując olbrzy mn.iały wielu ludziom dzieje podobnego front serbski. Jego willa w Cr'inbota po- d.roziemskiej; jeszc.ze inni, iż był w nie· 
mie spustoszenia. Straż ogniowa została zbrodniarza - węgra. została opuszczona, gdyż ze zrozumia. woli serbskiej. 
Zaalarmowana 350 razy. Nietylko dachy Było to przed wojną światową. W po łych powodów Kiss nie trzymał żadnej Co było w tym prawdy - trudno dziś 
domów zmiatane były si~ą huraganu i bliżu Budapesztu w Czinkota mieszkał służby i sam gospodarował. dociec. Jedno jest pewne, że Kissa nie-
rzucane w powietrz~. Również w Ja- bednarz Bela :Kiss. Jego zb'rodnie bardzo W kilka dni po wyl\uszeniu Kissa na ma, niema też .rozwi~ania zag~.dki. tych 
sach i J>ąrkach podmiejskich watłły się 

1

. przypominają w szczegółach zbrodnie! front sąsiedzi poczuli jakiś przejmujący . trZ)'nastu ti:upow kobiecych; rue w1ado­
drzewa, jak zapałki. przerywając w wie· Prata; tylko Kiss był nieporównanie spry 1 zapach pochodzacy z jego domu. A im . mo nawet, 1ak się ofiary ohydnych mor­
łu miejscach przewody elektryczne. tniejszy; potrafił bowiem w okresie lat bardzi~j wzmagał si ęupał, tym woń ta dów nazywały. Niemniej pewnem jest! że 

Największe zniszczenie spowaJowat ~zech .z:vabić .do swego mie~kania -: stawała się dotkliwsza. Dano znać żan-j 6w wę?iersk1 .Land.n~ swem . okrucień­
huragan w Tempelhof. Szalo!1y wmtr zrz_Ynas;ie kob1et, d·opuszczał się na kaz darmetji, która przeszukała mieszkanie; I stwem 1 wyrafmowa.rue~ o w1ele _prze­
zerwat na lotmJsku hangar. Części zen,;a de') z 11;1ch gwałtu, poczem mordował no- - przejrzano wszystko dokładnie, lecz wyższa.ł swych francuskich kole~ow po 
nego dachu unosHy się w pow1etrzu i ~em, c1ało rąbał na kawałki, umieszczał nic podejrzanego nie znaleziono. Skąd zbrodni. 
spadały w od.legło$yi wielu metrów od Je w b~aszanym pudle, wypełruonym u- woń pochodziła, komisja nie zdołała u- & i&&mm !Ir± łiW:UWW1'MłMfili69iWl!RI 
hangaru na ziemię. Dwa znajclują>:>e się przednio karbolem i zakopywał w ogro- stalić. 
~ hangane samoloty został~ catkr>wi- dzie, . . . . Ponieważ jednak woń w dalszym cią- Mr 
Che. ~agrzebane pod gir:izaim1 ~ang-aru. . W~rawdzte kr.ewni. zagJ~~ny<;h ~o- gu bardzo dokuczała sąsiadom, więc dali 18S ł O 
NąJ\ywksze szkody P'Dnl>osla •11em1eck~ biet ru~raz dawah ~ac palic)l, rugdy 1e-,oni znać policji po raz drugi; zwrócili się • • • 
„Lurthansa". Wielki samolot pasażerski d.n~k nik;>mll: na mys1 rue p~zyszł~ po- tylko zamiast do miejscowej, do policji w m1eszczące Się W jednym 
„Mo we". który nie był dostatecznie urno de')~zewac Kt'Ssa; tak sprytme ~iał on Budapeszcie. Agenci z Budapesztu na dom U 
cowany w otwartem polu, uniesiony zo· 1 zaci:rać za so~ą ~lady. . I kto ~ie, czy wstępie oświadczyli że jest to zapach tru • 
stał huraganowym wichrem i uległ caf- 'I w-0gol~ zbrodrue Jego kie~ykol~Jcl~ ~y- pi. Wśród olbrzymich domów, jakie 
kowitenm zniszczeniu. Straż ogniowa, 1 łyby się wydały, gdyby rue wo1na swia- Sprowadzono tedy psa policyjnego; wzniesiono w ostatnim czasie w No-
p-olicja i funkcjonarjnsze „Lufthansy" towa.. . . . po krótkich poszukiwaniach na strychu wym Jorku, wyróżnia się jeden „dra-
pracowali przez całe popoludnie, celem . Kiss pomagał so~ne ~g!oszemam: w willi znaleziono dużą blaszankę, której pacz nieba", który jest niejako miastem 
usunięc;a gruzów z rozwal onego l1a;r1ga- plsmach. Ud~w~ł m~anowicie samotruka, zalutowanie było nieco uszkodz-0ne; , dla siebie. Budynek ten, mający nazwę 
ru i m iszf'zonych samoiotów. Sku.tkicm l ~~u~~oneg~ z_r<:1em 1 pragnącego uszczę- przez powstały w ten sposób otwór ulat 1 „t:quitable Building", posiada 37 pięter 
szalonej burzy plano\v anc w f.{odzha~h lsh:~ic 11'.ałzenstwem skr.omnych wym~- niała się straszna woń. I oraz pomieszczenie dla 12 tysięcy loka­
popotudniow ych zwyczajne loty p?.sa- gan. kori~tę. ZJ~~szały tlę. n~ t·~ h~sło b- Natychmiast otwarto blaszankę i zna torów. Codziennie wchodzi do niego i 
'l,erskie nie dosz!y do skutku. I czme słt~zące; tktss .mg Y Fł1..tila.K mde wy- leziono w niej porabane zwłoki kobiece. I wychodzi z niego 127 tys ięcy lnd~i. z 

R, . .. _ t· T3 l' .., ,:;:;naczy im soo <1ma we w asnym omu, K . . · 1 •1
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t · i· 'd' · · · uwmez 1 \.\' samym cen I lim er .r?n i 1 - k . . I iss me moóąc po m-001 1zaCJ1 opusc1c o ·~ ryc 1 ys1ęcy poc Jez z aJą na p1ę-a a od t ib . k .:i - ecz zawsze w aw1arnI. I ' . d ": ł . . k . . . t . 63 . l ~~r ~ ~ sp~\~ ..?~r a o rrs11,~h:z !)I~., Tam następowało zapoznawanie się ; ' sza~, 1:e z ~zy ,1u~ lat opac swej nt~no~-, ra ~vyzszc za po.mocą wmc. . 

. \''. • C 1UN1m:edJSCa~ 1 zcłr.wa a-. }ł' z • "'1'- a dopiero gdy-pierwsze lo<lv przełama-1 · szek1 o ł1ary 1 WSKU e \: ego wszys. o się cquitr.blo Bmlding posiada obJę-
InlC!llC. a l n~1 z u ie wyrwa w1a r K . b' ·r cl · .- d · wy ry o. tość 26 mi!J'onów stóp sześci0nnych za I • • ,. p' . l no, ISS za 1era Zl€Wczvme oszcze nos dł k I '"' ' 
z rnrZenl<H;1•. 3 stare .11py. ;·zy .1Cci y:m I ci i zapraszał do siebie 'na kolacfę. _ Bo tym razem, wpa .szy na ta -wy- 1 wiera 5 tysięcy okien i 10 tys!GCY dn\vi 
z. nowo b11.m1 J ących się domo:v ~awa!: lo Gdy przybyła. nie o <rlqdała 'uż więcej p~o~ny ślad, żandarmeria b~ła . ?stroż- oraz jest oświetlony zapomoc::i 15 tysię 
S ię 4~ro p1ęt~Q.\Ve rnsz h~\\-~1 11c 1 3~:w!o świai:ła dzien~ego. "' 1 i :u~isza; .rozkopano c~ły ogro~ t 1.eszcze cy lamp. 
na ullc~_. łami ą~ drzewa 1 l1l S?cząc <i ruty Dziś jeszcze _ _ po latach kilkunastu , •eJ .s~mei n'.ocy znalez1on? pod ziemią dwa i Poczta codziennie dla tcRo domu -
teJeg-rn:i czne I przewody ele!d ryez;1c. _ trudno mvierzvć, że podobne zbrodnie nasc;e tak.ich sa~ych b1asza,1~~k ze zwło olbrzymia obejmuje 63 tysiące lis tów i 

. W mny:m zno'-":u domu og-romn~ ko- mogły się powtai:zać w ciągu lat i pozo- 1 k:imi. l'v~ozna. sobie wyobraz1c wzburze-

1 

paczek przychodzących oraz 88 tys ięcy 
~J lJl prze~' ~ dacl1 1. spar!t. na. ~.od\~~c:rzc. stały niewykryte. lme cał.e1. okol_icy. . . wychodzących. 
vudei-;1 t} Lm ludzie: ZJ.~J:l 11 1~--Y . s _ ę n:i. . . Poliqa ~b1ecywał~, ze w ciągu ~4 go-

1 
Są to cyfry, które nicwa. tpliwie mu-

nod\~,p~u domu
1
.
1

u.rnkn:;1\ sm1crc.1.b 
1
., ~™tllilil!likiWIMWem"m&aZ& dzm dostame zbro1d.ruarz~ do rąk. Owcze szą wprawić w zdumienie mzecfotncgo 

. ,~·~~:.rrnne~va .c zie. '" s aw_nym , C; r :w . , , . . . . ~ne jednak stosur._Ki by!y t~go rcdz~- ; curo~ejczyka. 
sknn l rerg-::trtemc. v.; o~nod21c zco 1 r;~1 cz bLczncsc u~1cka l a w pa!llcc. Szczęsl1- . iu, że władze woiskowe długi czas me I 
nym i hatc;11'c7,!Jy<n1 nazromadzity ~;:c w wym zb:e~iem oko.liczności ob ylo s!Q 1 chciały powiedzieć, gdzie się właściwie 
krótk im PiZ<' ciąr.;u cz~:.u stosy gJ'll'li'1w, bez wypadku w ludziach. W Neu Ba· ,Kiss znajduje; obiecywały tylko przeprc 1- fil 
zwal<:mych dtzew i t. d. v v· wa110j w Om belsbcrg·, nalci:::;ce d{) „Uf{y" b11d1.Lvle, I wadzić śledztwo na własną rękę. Ponie· Przecbo1lzac przez uli'· ę r~ 
newalcl„ie rc-st<mr.1cii „On'\cl Toms 1-rn- które ~!użyły oui~;ś do iiłmu ,,Mi)fropo- I waż policja budapeszteńska spotykała roze~r7yf sie uważni"' ,~ ńUi- I 
te", ului.tio!lenm miej-;.cu spacerów bci:if1 lis". zostałv ~oważnic uszkodzone. . coraz to 11J0We trudności w tej sprawie, niesz lialectwa i śmierci. . 
czyków, zwali.to si ę 5 największ?ch I Na razie nk~ <la s.i ę dokładnie usta i1ć ' więc musiała w końcu śledztwa zan.ie- , _ 
drzew. Spa:da}ąc na stoiy, pobity < ne olbrzJ,rtnich rozmiarów szkód, wywoła- chać. I 
wszystkie naczvnia oorcel:tnowe. Pu- 11ych burzą w Berlinie. i Władze wojskowe same prowadziły - ~i)G~ 
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Jak. sią ustrzec letnich niebezpieczeństw. 
-Upał - wrogiem c~łowieka.--Co należy latem 
jeść i pić. - Muchy - roz11osicielki- zaraz. -

Opłakane skutki k,ąpieli słonecznych. . j 
Ba~~z? dług?. t'~iśrny. za słońc_em. ~ N~em8 dość energiczny~h -słów prze- W lecie nie nosi się tam wĆale k.apelu-1 

Pesynusc.i stracih JUZ nadzJeJę czy wogó strog1- przed magazynowaniem, konserw. szy. Białe materjały na ub. ;mia. są nie- l 
le będzie lato w tym roku. a teraz świę- Muszą one być natychmiast zjadane, lub tylko miłe dla oka, ale i bardzo hygjenićz . 
ci przyrodfł z całą - okazalością i przepy- w zupełnym chłodzie · trzymane. Inaczej ne, gdyż nie ćhłoną promieni słonecznych 
chem powrót słońca. , przedstawiają niebezpieczeństwo zatru- lecz je odbijają. Dla ułatwieni.a funkcji 

I są już niektórzy, c~ uskadają się na ' cia. Najważniejszą jednak z ważnych skóry, cyrkulacji krwi i normalnego Wy-
zbyt natrętne i intensywne promienie rzeczy jest walka przeciw muchom, tym dzielania potu, jest rzeczą konieczną u-
słoneczne. Bo ze słońcem to jest tak, jak roznosicielkom wszystkich chorób i za- łatwić jak największy dostęp powietrza'! 
czasem z ludtmi: tęsknimy za nimi, ocze-1raz. do ciała. Temu zadaniu czyni zadość ha-
kujemy. niecierp~w_ie ich J><?W~otu, a gdy A t~az kilka słów 0 ubieraniu się w wet.na, jedwab i pł~tn<>'. l 
wreszc1e są, chc1ehbyśmy 1nę 1ch pozbyć. lecie. · ' Bardzo ostrożrue trzeba. postępować I 

Zbyteczne sł.ońce, jest · rzeczywiście I . . . . _ z tak zwanemi kąpiela.tni słonecznemi, 
nietylko uciążHwem, ale niezdrowem. a , ?zi~na rzecz, ze '\\'.'lelu ludzi nawet w g:dyż mogą pociągnąć one za sobą opła-
nawet niebezpleczaem, Trzeba jednak do l~cie. me chce ro2:sta4 ~ię z ciepłemi l!bra kane sk?tki. Jeżeli ogorzelina słoneczna, 
brze wiedzieć, jakich środków używać inianu .. Je~zcze w:ęc;eJ 1est takich, ~torzy aczkolwiek bardro bolesna, połączona 
przeciwko upałom i ich slrutkottt. Nieje- c~o:nią ~1ę trw<mue. p~z~d najlźeJs.zym nieraz i gorączką i bezcen.nością .jest ~e­
den, który nie jest tak banito wrażliwy wietr~k!em, obawiaJąc ~ę do przesady szcze stosunkowo nieznacznem cierpie- ' 
.pa upa,ł. postępuj~ częs!o lekkomyślnie i , in:ze<:ug~ow„ Tych :ludu trzebaby z~~ niem, to .udar s.łoneczny j~st już chorobą 1 
zapomina o tem. ze każda pora roku, a Wleź~ d~ Am~ryki, albo Londynu, me bardzo ruebezpie:czną. Juz dlatego same­
ta:kże i lato ma mnóstwo uiebezpie- m~":1ąc łuż o. c1~płych krajach, poka- go jest on niebezpiecmym. że nie o.bja­
czeństw dla zdrowia i życia. - za,c un J:1;ira 1. ulice. Zobac~yliby ~· że wia się ~azu, l~cz rozpoczyna bólem i 

Niebezpieczeństwa te są dwojakiego : Wl~osc męzczyzn chodzi w leae; bez zawro!ami, a poClągnąć za .sobą może na­
rodzaju. Bezpośrednie, powstające przez i marynarek lub surduta,. a m~ na sob1~ ko wet nieuleczalne z~bur~en;a sy~tem? n.er 
w.pływ słońca na nasze ciało i pośrednię t szulę sportową i $l>odme opięte paskiem. wowego - wreszCle ruek1edy 1 śmierc. 

DR. KAZIMIERZ śWITALSKI, 
nowy mirt:ster oś wiaty. 
~ 

przez działa.nie słońca na pożywienie, 1 !!!!:" ..,,. „ WS ± 
Krwawe· bóiki. -

Lódź, 8 mpca.. które potem w stanie nieświeżym wpro- -
wadzamy do naszego organizmu. Nietyl­
ko uiemowJęta najliczniej umierają w le­
cie, ale również wysoką, cyfrę śmiertel­
n-ości wykazuje statystyka w lecie u do­
rosłych. 

Ubiiegla sobota obfirowata w k1iwa­
we bójki. 

Prócz tych poważnych i zagrażaią­
cych bezpośrednio życiu zachorzeń, czy­
hają na nas inne mniejsze, mniej niebez­
pieczne, ale nieprzyjemne i bolesne opa­
lenie bezsenność, ból głowy, a nawet czę 
sto śmiertelne uderienie krwi do głowy. 
Wszystkie reguły letniej hygje.ny powMiy 
być ogółowi znane. Pamiętać .o nich win. 
ne pan.ie domu i matki, nie mruej także 
panowie, oddający się sportowi i grom 
fizycznym. 

Gorąca pora roku WVD:!aga bezwzglę­
dnie zmiany sposobu odżywiania się. Sam 
z.resztą organizm źą,da tego, łaknąc łat­
wo strawnych i orzeźwiajęcych pokar­
mów. ' . . .. 

Pod~za~ gorących dDi proces trawie~ 
nia jest o wiele trudnieJSzy i leniwy. Dla 
te~o też jest wskazana pewna wstrzemię 

Na ulicy Wólczańsldej Kazimierz Ma 
kul:s·k-i, czeladnik piekarski (Rokicuiska 
15) pasprzeczat się z ja.kimś nieznaj3'! 
mYll!, k1_óry zadał mu cios w głowę 10'"' 
pero naTZędziem. Rannego pogotow·e od 
wiozło do domu. 

W bramie d-0mu przy ulicy Zarze~ 
sldei 7 został dotkliwie pobitv Z7·lctal 
robotnłk Bronislaw Bron:iewski • 

Udz.ielon-0 mu pomocy lekarskieJ. 
Wreszcie prz•ed domem przy v1;c1 

Pranciszkańskiej 30 uderrony rostl! w. 
gtowe Franciszek Jolańslai (Brzezii1skai 
'.78), ~óry po pijanemu posprzeczał ś.• 
z swym przyjacielem. 

Pożar 
przy ul. Pomorskiei 55. 

l.ódi, 8 lii.pca. 

źłiwość w spożywaniu -mięsa. Najlepiej W o.rasie ostatniego. raidu satnochodOUJego Automobilklubu Polski, odbyla aię na Koele• 
trzymać się tej diety, .którą sama przyro I rzy ID dniu 23 czerwca górska próba szybko~r.i. która zgromadziła 23 wozow. Między in 

Wczoraj w godzinach porannycb 
wybuchl pożar w piwnicy domu przy 
ulicy Pomorskiej 55. 

i Og:eń poważnie zagrnżal kilku . mie­
l szkaniom, znajdującym się w bezpośred-
1 niem sąsiedztwie z piwnicą. 

da daje nam ~o dyspozycji: owoce, jarzy 12ymł wiąi _ udzial w wyścłgU- i1ia. Zanql, zdobyu,ca 11. ~fejsca na ..Steyerze'•, którego 
ny, sałaty. Wkrótce pt'Zekona się czło-ł przedstawia nasza ilust1ac1a. 
wiek sam, te n.ie iest rzeczą konieczną - · . 
jeść każdego dnia mięso. -

Wezwana straż ogniowa po pół'gO"! 
<Winnej akcji ratoWllldczej pożar calkO"! 
wicie stłumiła. Ogółem zaleca się w lecie fak ual· !WWW~~?J~a~ex~. :~,.M~a~;;~m~~11!'.GZ21!!~=~~-~M~Z!!~•!!•!!·~MA~W~-!!LW!!!iJlł1W!!·!!· !!~~eu:rw:aaaa~. ~~~~~~ 

Straty n:eznacme. mniej jeść i. co . trudniejszem już jest do 
przestrzegania, iak najmniej pić. Prawda 
że w lecie człowiek ma większe pragnie­
nie, ale zupełnie myl.nem jest mniemanie, 
że przez wchłonienie zimnych napojów, 
pragnienie da się usunąt. Co najwyżej 
doświadczamy w takim razie pewnej ul­
gi ale po jakimś czasie pomna:iaią się 
cierpienia związane z upałem, a więc w 
pierwszym rzędzie pragnienie i osłabie­
nie spowodowane tem, że ciało musi wy­
pocić wszystką wodę zbyteczną. 

Przedewszystkiem strz<?dz się należy 
zbyt _pospieszneifo picia zimnych napo­
jów. Dla.tego, gdy człowiek w lecie jest 
utrudzony jakąś sportową czynnością, 
czy pracl\ w potu lub spacerem, powi­
nien jakiś czas przeczekać, wypocząć i 
ochłodzić się, a dopiero potem gasić pra­
gnienie. Po spotyciu awoc6w świeżych 
aie wolno bezwarunkowo pi6 wody. 

Trosk' pani dom1,1 powinno być, by 
~ stół przychodziły tytko zupełnie iwie 
że produkty spożywcze. Nie ~ć wiel­
kich zapasów .i ograniczyć się na tej ilo­
ś(:.i, którą z.mieści pokojowa lodownia. 
Kupować nalety żywnosci tylko tyle, ile 
dziennie potn:eba, a unikać zakupna r:r;e 
czy, które prędko ulegają zepsuciu. Wy­
kluczone powinno być w lede zupełnie 
przechowywanie sosów niajonezowych, 
ryb, o ile nie są żywe i tych części mięsa, 
które łatwo ule~aią zepsuciu, jak płuca, 
serce i nerki. Niemniej masło, ser, kieł­
basy jeżeli ogółem przechowuie się je, to 
w jak najmniejszych ilościach. 

Nialy „wsptJlnego" narzeczonego. 
Pogadały, poplotkowały, pokłóciły się i pobiły. 

-prz~zyny wybuchu poża;ru nie • 
stal ono. 

Zatruł si' ałkohołam. 
Lódź„ 8 J1;pca. Wilków-na posądziła ją o to samo. Na ulicy Brzeińskiej ~naleziono }akie 

·spotkaty się ca:tk1em przypadkowo Wymiana obraźliwych epłtetów za- g-0ś mężcz_yznę, zdradzającego słabi! o; 
na ulicy Wólczań,skiej. . kończyła się zajad~ą bójką. znaki życia. 

Obie wracały z fabryki. Wilkówna p9turbowała swą przvJa· Wezwano doń Pogotowie, kt~re 
- Czy masz jakieś zmaTtwicn:e? oiół1kę, do któt-ej musiano wezwać po- stwierdziło zatruoie arlkoholem. 

Jesteś dziś taka smut.na - rzekła Mar gotowie. Chorego w stanie gro~ym prze~ 
janna Wilek do Genowefy Stróż~wskiej. W rezultacie sprawa oparła slc o ziono do szpitala w Radogoszczu. 

- Tak. Wy·obraź sobde, że zdradził sąd. -

1 
Był to SO-letni· robotnik Józef Szyi' 

mnie narżeczony , - odparła i am.ta - Wilkównę za pobicie skazano na dwa kows}d, zami1eszkaly przy uJ!icy ZietooeJ 
ślub mlał być już za kilka miesięcy. tygodnie airesztu. 31 na Bałutach. 

- Nie warto się tern przejmow~ć ! !-!!•!IHl!!!lll'!!WW!!!!!-~:!iif!!ll!IUł!!!!,!tltlYlłlWll!·!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
Znajdziesz inneg-o ! Zresztą mogę cie po· 
cieszyć, że i mnie to samo sootkało. 

- A więc oiebie równd°eż porzui:!t 
narz~zony? Jak się to słało? 

Nieudana wyprawa złodzieiska 

po świnie do bałuckiej rzeźni. Dziewczyny poczęły się zwterzać z 
swyob przeżyć. 

~ie widziały st.e bowiem p.rze~ kil~a Lódź, 8 bipca. l Dozorca zaalainnowal kilku robot* 
"?-iesięcy, a właśnie w tym Q~·res e obie Od pe\V--nego czasu bałucka rzeźnia ków 1 wraz z n1imi zarządził po~ig. 
Się zaręczyły. staita się terenem występów bandy zło· Zlodzie\ przyłapano i oddano w ręce 

Przy3aciótkl przedstawiałv swycq 

1 

dziejskiej. utrzymującej stały kontakt z po~'.:cji. 
narzecrnnych w oanepszych bar,vach. pewnymi hand1arzami bydła, którzy ku· Byli to Józef Węgielski. znany łódr 

.__ Mól byt ba:rdzo przys~o '111y , ele- powali od zfodziei ·ich łupy. ki włamywacz, karany już kilkakrotnie 
gancki i dobrze zarabiał - twi~rdz:ta l Kierown:ctwo rzeźni, powiad::mt1one za poważniejsze przestępstwa. ! lert 
zarówno Wilkówna iak t Strói.ewska. o powyższych t-ranzakcjach, stale czu- przyjaciółka Genowefa Sieczyńska. , 

- A jak s'.ę n azywał'? ""~lo nad \vszystkiemi zabudow aniami, Okazał.o się, iż Węgielski przy pC1J'OQ 
- Michat Słowieckl. w których znajd-owało się bydło. cy -podrob''onych kluczy dostat się dG 
·- Ależ mój tak -;amn ! Pewnej nocy }eden z dozor.:.ów usty- red:n-ei.ro z bu<lvnków rzeźni, gdzie znał" 
- Nic. to 111 emoż!'w~l szał jakieś pod.eirzanc s~mery na poJwó dowaly s: ę świnie, zamierzając u,prowa• 
Okazało s ię je,dnak. że byl to rzeczy rzu. Zapalił lampkę e.iektryczną i i.łd ał 1 dz:ić ldlka sztuk. 

Przechodząc przez ulieę ! -._,._ !vś z pewno~cią wicd:dafa, 7.e o.n i ujrzał ,ia,kąś , 1-i:ł od.a_ p~r~, .fotóra zw1 ązy: leźli się przed sądem. . . 
wi1ście t·en sam mężczyzna. się natychmi·ast w głąb P'Osesji , gdzie I Wlczoraj Węglelski i Sieczyńska zn• 

roze~r.z7t się uważnie, unik- , do mm" przychodz i ł - - za\vola!a Str.i-1 w~1 l 2 sznuram! <lwic sw111te. On został skazany na 3 lata W'!ęz~ 
niesz kalectwa i śmierci. 1 żewska. - Cltcia!aś mnie go odebrać! · Na w idok " }7 _-:cy n~cznajom.i rzuci.Ii nia. ona zaś na ·trzy miesfa,ce. 

---------------· I Ja ci tego r.: ~ daruje! s ię do ucie.czki, przęsadzając parkan.. . · 



fELJETON 

Talizman. 
~:-

Pewnego wieczoru .__ pamiętam do· 
kiład:nie - bylo to 17 kwietnia 1907 r., 
z.nalaz.łem w czasie przechadzki na 
cho<ln:iku jednej z ulic mały pierśc:efi, 
zrobiony w formfo amuletu. Na górnej 
części pierśdeuiia widniał emaljJwaiiy 
obrazek, przedrtawiający śmi erć, -:wy· 
ciężoną przez kobietę, a dookota znajdo· 
wal się napis: ,,Nl~ zapomnij mnle ni· 
gdy! Janku!...". 

Na wewnętrznej stronie pierście:lia 
umieszczone wstały slowa: „Siln:e;szą 
o.d śmierci jest tylko miłość„." 

- Chlopcy, w pokoju na stole !dały 
dwa jabłka, a teraz jest tylko jed'1e>. Co 
to ma znaczyć? 

- Byto tal~ ciemno, że drugi:ego n:e 
dojifzeJiśmy. 

- DZJiś po raz pierwszy nasz bud.t.ik 
zbudz<il mnie na czas. 

.__ A to w jaki -sposób? 
- Moja stara uderzyła mnie nim po 

glowie. 
wy fu&WH +ai&l#& ±SMłMdfil ff W't*'*I wg;azw;w H*·* 

PrO~rJe ~wi~ł'.n~ 
zamiast rr1a owanych 

deł<uracji. 

„No"Jlf2 1de1a" przyfmutq 
SU/ u nas ty1ko wtedv, 

JBŻeli prz, chodzą 
z za 1ran cv. Pierścień byl ze srebra, - prz.edsta· 

w.ial zatem minimalną wartość. Dla m1::e 
jednak nie ulegało wą.tpliwości, że wla- Przed niedaw,nym czasem donoslliś· 
ściciel tego amuletu jest z pewnoś·~.ą po Me~af nny a ~,W.li'łl w m·1e1·~bł·[~ ~or~~[~ my w fem miejscu, P- t. „Latarnia ma· stra_de niepocieszol!y-, ponieważ pier· H -- ! . R_ · t głczna iako dekorator teatralny•• o no·. 
ś~ień ten może dlaf1 przedstawiać nie· ll . • lh lj • wym system.e tworzenia dekoracyj sce· 
ocenioną wartoś~ pamiątkową. Posta.:io· nicznych w teatrach wiedet1skicb. Sy· 
w.iłem vszeto za wszelką cenę odnaleźć Sprawa wczesnego zamykania . ogrodów stem te.n polegia na tern. że ctekora.::.ie 
wfa.ścidela. nie są malowa:ne, ale „ wywvia:ne" -nie da ie spoko1·u tys~ącom łodzian. bia1em tle µrzy pomocy latarim mag1cz· Natajutrz ukazaly s :ę w pismach za· ł nej, wzgJ. reflekt-0rów. 
wiadomienia, donoszące o znal~·zi eniu D k -Łódź. 7 Hpca. odetcl __ 1JI1ąć świeżem powtletrzein, a nie e oracje takie wzbudziły obecnie przeze mnie pierścienia i wzywaJące ' · lk' · wfaściciela do odbioru zguby„. Czeka· Licmi lotlzianie, - zwfasz.;za tacy, mogą„. w1e ie zainteresiowani-e we wszystk:ch 

którzy podczas obecnych skwarnych * teatr.ach niemieckich, bowiem koszta łcm kilka dni, - nikt jednak po amul~t · h · · al m:.es;ęcy zmuszeni są przebywać w mu- Kwestja ta powinna być bezwzględ· rei są mr . .mm ne, ki.lkanaście a bodaj na nie zirkisił się. t k"lk d · · rach dusznego miasta, cieszyli s:ę na nic w jak najszybszym czasie zabtvlo- we i a 1z 1 e.si1ąt razy mniejsze od kosz 
Stracitcm wszelką nadzieję na oidna- wieść, ie w miejskich parkach us,tawio· na przez wl:adze miejslrJe w myśl ży· tów dekoracyj każdorazowo ma:o\va­

lezienie właściciela zguby, W!o~yłem ne bęgą megafony, dzięki którym pouyt czeń ogólu mieszkańców. Niestety - ~ą 11}'.'Ch, p.ozia:tem zaś~ dają efekty dal•:ko 
Pi1erście(1 do piug-Haresu i postanowi!cm tam będzie polącz011y z przyjemnością ważkie przyczyny, dla których zała· większe od zwykłych. Również rozwiw 
czeka<; p.rzYiIJadku, który pozwoli '~1i ze· sluchanTa koncertu radjowego. twien.ie ~j nie daje się „z miejsca„ usku zują one znakornici_ę kw~·stję t. zw. prze 
tknąć się z wtaśdcielem ciekawego amu Oczywiście - inowacja ta chlubnie tecznić. Chodzi tu o to. że parki lódzkie, budowy sceny. umożliwiając skrócenie 
letu„. · · świadczy o naszych władzach miej- zwłaszcza park im. Pnnia.rowskiego, tie czasu trwania antraktów do minim:un. 

Minęty trzy lata. Amulet, znajdujący skich, starających się o dobro miesz1rn1i· mają Jeszcze odpowiedndch Jak się obecni•e dowiadujemy oj art. 
się w pugilaresie, wypad! mi już zupeł· ców. instalacyj oświetleniowych, malarza p. K. Mackiewicza, dekoratora 
nie z p:unięci. Ale - megafony w par}{ach nasuwa- z nastaniem mroku toną więc w ciem· 1 nasz.~o teatru Miejskiego, p.omysł ten 

ją wielu fodzjainom na myśl znów iw1ą nościac-b. Z tego powodu nie mogą one i byt ~z p_rzed 4 laty. w r. 1924, z powo· 
Nagle jednak, gdy znajdowałem !ię SIJ:rawę,. :dotyczącą również parkGw, stać wieczorami otworem dla pubUcz- i dzem~ zas~osow~~Y prze~ nh!go t1 :ia.s 

\V Kairze, dokąd porą wiosenną przy- m1anow1c~e: spra\\ję wczesnego Zamy· nośct . w. kra;u, m1an·~w1c1e w l eatrze M:ei­
byilem na ma·ły wypoczynek, gdy schY kania ogrodów mieiskich. . Zrozumia:le Jest, że nieoświetlone skiim we Lwow:le. P. Mackiewicz z v.-ta· 
dzil·em z terasy hotelu, w którym zamie· _ Sprawa ta nfo}ednokrotnie ju:ż byta I parki byłyby idealnw terenem dz:alaJ-. snej in.icj~tywy stworzy~ taki syst~m 
szkałem, spotka.iłem w towarzystwie p·oruszana na łamach „C::xipressu", wc!ąż ności dla oprysz,ków, amatorów przy· dekorac)'JD.Y ~o szeregu sztuk, tam wów 
starszego małżeńs<twa ml.odą, piękną · d k I """ h · · t d I 
I k 

, h . 
1 

Je ua, jeszcze nie Jest rozwi.ązana w gód miłosnych etc... czas wy..:.1aw1ainyc , 1 os1ągną os {\.ma· 
c zi:ewczynę, fora natyc miast przv m· ~ensie dodatnim. Obecnie zaś akzyrnu· Wydztal plantacyj mieJskioh cafk:em le rezultaty. Porn. inn. zastosował S}"" 
la do siebie rrnoją uwagę. Twarz jej WY' jemy ze sfer naszych czytelników znów sluszllie wię-c nakazuje zamknięcie pat· stem „Iaitarni magicznej" do .,Jak się 
dała mi się znajoma, musialem ją jnż k:e liczne prośby o przypomnienie whdzom ków z nastaniem mroku. AliścJ - nie wam podoba" Shakespeara. W lwow-· 
<lyś wi.dzieć.„ Nazwisko, które wyczy· miejslcim, że parki winny być otwarte jest tó rozwiązainiern kwestji... Ma~i- · skiem „Stewie PolskLern" z tego roku 
tałem W księdze meldunkowej, nłc mi wieczorami dla publiczności, w rakich strat musi bezwzglę,dnie w jak najszyb· czytamy: 
jednak nie PO'Wi edziaio.„ godzinach, kiedy więkswść mieszkafJ.- szym czasie zarządzić zaprowadtenie in •• Dekoracje po rai pierwszy we 

Jakaś nieznana mi moc pchata mnie ców ma czas na pobyt na świeżem po· stalacyj elektrycznych we .wszystkich Lwowfo zastąpiono projekcjami swiet!· 
ustawiiiczil1.ie w stronę owej pięknej nie· w.ict!rzu. ogrodach mie1_sk-;ch, aby .spełniały one nemi kompozvcJi p. Mackiewkza. Po­
r.na}omej. Ona jednak, zawsze samot':ła „Cóż mi po megafonach, }}isze nam swe zadant,e wobec dziesią1kQ..w tysięcy myst byl doskonały, gdyż wprowadzat 
i eich~ nie pozwalała mi na zbl.i:t:enie jeden z czyteln1ków naszych, p. M. z., li:>dzlan, sp1ragnionych wieczorami ziele- tak ba:rdz-0 pożądane, Sy~ntetyczne, anty 
i;; ię„. jeżeli - p.racując do godzdny 7-ej w!(·· ni i powietrza„. naturalistyczne . uproszczenie i da wa: 

Pewnego dnia przemogłem slę !ed- czorcrn - mógfbym })O'sluchać koncertu Kwestja oświetlenńa parków jest nie· świetny stylowy surogat teatru Shakes· 
aak i gdy sarna siedz.iała na terasie, pod- w parku dopiero o 9·ej mniej więcci a wątpliwie daleko waż·niejszą od ur tą- pea·rowskfogo, w którym dekoracje za· 
szecMem do niej i sam nie wiedzą: dla· o tej godz.inie parki już zarnylnja ... _, dzenla megafonów, bowiem - cóż ko· stępowaly tabliczki z napisami..." 
czego wyrzekłem slowa: A nie ieS:tem przecież jedyny· w ta· mu po muzyce, której wysłuchiwać za Pr<>iekcje świetlne, zamiast malowa" 

kiern położeniu, bolączka ta daje srę we dinfa tysiące nie mają możności, wieczo- nych dekoracyj, mają niewątpliwie 
- „Jestem przyjacielem Janlrn.„'" znaki tysiącom lodziain, którzy - nie rem zaś - również nie można ?„. przyszłość przed sobą. Zainteresowali 
Spojrzała n:a mnie prrera~ona„ mogąc z.a dnia .__ chcieliby wieczvrem R. się niemi już wszyscy wybitru dyrekto· 
_ „Pan jesteś przyjaciielem Janka· ... „ · - rzy i reżyserzy teatralni nietylko vv:e· 

_ zapytała wreszcie zaniepokohna. _ dnia, a~ również wSzyśtkich większych 

ra;r;J=r~J.~! zbladła tak sMnie, że prze· Ożenił się powtórnie pod przymusem I Nl:~:~:t~t~~:s ~~~,~~~nen~w~z:e~ 
przyszłości w trżytek, ale sta.1ie sit,; to 

Nagle jednak, jak gdyby błyskaw!ca . bo Ili raz1·a odmo111y przyszły fBśft zi·adlbv go dopiero wówczas, gdy ... będą mialv na pirzeszła moją pamięć„. Twarz nfozaajo· w w · _ la I • sob-ie stempel aprobaty zagranicznej ... 
wej i twarz, która wyryta była na z11a· U nas - nikt nie jest proroki am we 
le1ionym p-rzeze mnie Ilierścicniu bvt" W przykry;::h tara:patach znalazł się I do poślubienia księżnicz.ki kirwi. pod l k · " · , „ _, w asnym cram„. 
podobne, jak dwie kro.ple wody.„ Zrozu· .ETLck Dows: żona oska•rżyla go o big:a- groibą w razie o.Umowy, przeksbtaice· 
miiatem ! \Vyjąłem szybko pugilares : do· mję ! nia się w zrazy zawijane. 
byfom z niego pierściefi. Pan Dows twierdzi, że nię popd11it Murzyni stali się _wlasnością jc·go 

_Pan.i mi nozwoli, że pani ws·w~tko bigamji, ie nJe złamał wia·ry maiżci1· królewskiej mości. 
wyittómaczę.„ Przed niedawnym cza~.rm skiej, że nie obraził prawa, anii morn!· Oto jedna strona medailu. 
znalazif.em na ulicy ten oto pierśo:eń.„ ności. A teraz druga. 
Twarz pani jest tak podobna.„ - Czyż maf żeństwo czfo\vieka żo· Od chwili dostanie się do niewoii u· 

natego z córką polinezyjskiego kacyka płynęlo 14 miesięcy. Pan Dows cies,-ył 
Nie pozwolila mi dokończyć zdania. może być uznane za bii:;amję? Zw tasz- się z.uµelną swobodą ruchów i :•.i•!raz 

Wyrwa.ta mi pierścicrr i z płacz0m ucie· cza, ż·e ten drugi ślub odbyt si~ pod stykał się białymi. Nie uważa·l jednak 
kła do hotelu.„ presją moralną i na wyspach odlei!lej za wskazane zawiadamiać swofoj żoBy, 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz 10 z rzędu o godz. 4 .20 po pat. 

i 8.20 wJecz. arcywesoła krotochwila w 3 aktach 
„Co o.n. robi w nocy" z Bielskim w kC1Jpitalnej 
roli męża pootoflarza, z któr.ego kłopotów publi­
czność zaśmiewa się do łez i w każdym akcie 
nagradza wykonawców huraganem braw. Ceny 
miejsc od 3 zl. do 60 groszy do nabycia w obv 
kasach. 

Wieczor em dopiero spotkaJiiśrny s:ę Polinezji? g-dz·ie się zniajduje, ani czem się zajmuje TEATR MIEJSKI. 
przy wspólnym stole i wówczas diJ.\vie· Tak twior dzi pan Dows ! (podobno czekał na uregulowanie należ· z pow<>du ogromnego powodzenia iakiem 
działem się 0 niezw·yktej historji wale· Przymus moralny wygląda w ten no§ci ia karabiny). cieszy sic „Golem", dy rekcja teatru miejski ego 
zionego przeze mnie amuletu. sposób: PrawdopQldobn'.e nie poznałaby żo11a 1 ~Pz~dtuża .przedstawienia. tei wysoce inter.esu-

Pan Dows postanowH szybko się nigdy tego rozdziału z księgi pr~ygód iącei sztu~ ~o soboil'., d~ia 14 l>. m. wtci~me. 
P. ' b ·, ł • d b . · ,.1 ' Jurt:ro, t. J. w po.medziałek, celem dama wy-1ersCi·Cll ten ofiarowała moja il':ez11u.- wz ogac1c. swego ma1zo11ka, g y y me me~y~;kre· poczynku atrystom, da11a bedzie bJ}ita,lna farsa 

ioma swemu narzeczonemu. z którvm W, tym ce.lu pojeohat na wyspy po!i· c .i J. jednego z murzynów. któremu udało amerykańs:ka „Jutro PO!!oda" z S tefania Jar. 
niedawno p.oz.nala się w micjs-cowjści nezyjsl® w towarzystwie cztere~h tiiu- się zbiec i wrócić qo Kanady. k?wsk~. <;rryyrińska, tt. Łapińską, M. Zniczem. 
kuracyjnej. Narzcczcny jej był pi~;·s10- rzynów, zaopatrzywszy s i ę pruz1)rnie Ża111d\tn11erja ang-ielska „uwolnikt" Ziemblns.kun 1 Krotkem. 
'"O h d · 1 · · d 1 ·~ ' · ' t t lb · l · · · · D k I k . od + ? d Pocz3tek o godz. 9. Ceny popularne: CY.I 5.0 w c ory, z1ę n Je na< tm1osc1 caorv ws are s rzc y, pac1on1 1 mne anv1cr pana o s z rą rncy a~ s.awi.a o groszy do 6 zł. 
wracać zaczy.nal do zdrowia. Rodz;~ ~c ly, mające popyt w tym krafu. ojczyzny, gdzie odpowiednie wlad~e zaj 
zakochanej nie chcieli jej za żadn4 cenę Zapuścił się wgf ąb lądu i byt 5"d1wy- mą się niefortunnym bigamistą . 
.zezwolić na małżeństwo z chorym cz!o- tany przez kacyka wyspy i zmuszony 
wiekiem. Mfodzi musieli się więc roz­
stać i widywaH się w tajemnicy. Na 
czas ro·złąki ofiarnwa:!a -0na narzcczo!!c· 
mu ów am ulet, który sp.ecjalnie kazala 
sporządzić, z tem, ż.e amulet ten miał 
być talizmaTiem szczęścia i życia dla na· 
rzeczonego ... 

I właśnie 17 kwietnia 1907 roku zgu· 
oit narz.eczooy ów amulet, który Hale 

nosi.t przy sobie, a który uważał za skar· f nadto blada i z dnia na dzień niknąca 
biec swego zdrowia. Tego samego d;1ia , postać mojej znajomej, którą otltąd co­
przeziębit się jednak i ).V kilka mies!ęcy I dziennie o.dwi.edzaleun., napawaly i na· 
późnfoj umar·ł na rękach swej 11arz.e;;10-l pawają mnie zawsze jakimś dziw;1ym 
nej... smętkiem i wprowadzają w niesam„.·wi· 

Nigdy ni<e wierzylem w mistycz:ie ty jakiś nastirój ... 
historj,e„. To jeqnak ODowiadanie, a po· ' Z węgierskiego Drzelożyt A. Q.. 

TEATR LETNI „GONG" 
(Cegielniana 16) 

Dziś rewia „Żm1a slę nie dowie", która do· 
:wala entuzjastycznego przyi('.cia. 

Świetna opraw~ rewii c!a i:\ występv znako­
miitych artystek pp. Drnczc-wskie,i , Czar t:J ry­
skiel i I3uczy1't•kiej. na czele z królem hum oru 
Cz. Skonecznym. Piose.nki fin~łcwe z werwa, i 
temperamentem wykonywuje tranka Rm10wie­
oka. 

Rewia ma za1)ewnione d1ugotrwałe powodze· 
nie. 

D.ziś 2 1mz:edstawi~ o =W. .s i lJl w.te--
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Z.r- gadkowa śmierć pięknej Chung. 
Jei mąż, anglik, aresztowany przez połic1ę, 

uda ;e n'ew .niątko. 

Tajemn~ce kulis filmowych 
Trochę faktów i trochę plotek. 

Mieszkaniec miasta Orange w Angiji, 
pan Wilton. przechadza.Jąc się pew~·i.cgo 
dnia nad morzem. ujrzał na cyplu skal­
nym nieruchomą postać kobiety. 

- Ona powiedziała, że przyjeżdżają 
z Edynburga, ou - że Jadą prosta z 
Ameryki! Wi:docz.n.ie nie poroz.um:cli slę 
~e sobą! 

PREZENTY ŚLUBNE DLA ADOL­
PHE'A MENJOU. 

P-0 powrocie z Europy, g-dzie jak 
wiadomo Adolphe Menjou pobrał się ze 
swą partnerką z filmach „Serenada'" i 
„Serce na uwięzi", p. Cathryn Carver, 

skiej od jakichkolwiek wypadków, przy 
czem pomiędzy temi talizmanami znaj­
dowały się niesłychane wprost curiosa 
rozbrajające naiwnością, jak również I 
rzadkie okazy .antyków i przedmiotów 
egzotycznych wielkiej wartości. 

Zaniepokojony tym widokiem, w t:>­
warzystwie dwu przechodniów, których 
zatrzymał. udał się tam i oczom lch 
przedstawił sie straszny widok. 

Przywieźli tylko matą walizkę. Ba­
gaże miały nadejść nazajutrz. zastał młody malżonek cafy szereg ko- ROSJA DOSTARCZA AMERYCE SIŁ 

Następnego dnia doktór Majo wyje· 
chał do Londynu, a panJ Majo poszta nad 
morze. Nie wróciia na śniadanie, co nie 
zaniepokoiło pani Corossley: 

sztownych prezentów - od swych ko- ARTYSTYCZNYCH. 
legów i koleżanek. I 

Na cyplu skalnym leżał trup n!łoc!cj 
kobiety. Dokvfa szyi okręcony 1n:ała 
kilkakrotnie mocny sznur. Obok tkwlła 
wbita w ziemię parasolka i leżała ks:~ż­
ka. Wszystko wskazywało na to, że nie­
znajoma byla napadnięta znienacka, że 
zdarto jej przemocą z rąk ręka wk·zki i 
obrabowano z pierścionków. Palce mia­
la w'ykrzywione. Poza tem żadnych o· 
mak wa:lki. 

Wybitnie chińskie rysy niez:naiomej 
nłaiwily u&talenię osohistości. \i\i"ladze 
doszły prędko do przekonania. że Jest to 
pani Chung-Jo-Majo, która w towarzy· 
stwie męża swego, doktora Jo Majo, 
przybyła w przeddzień do Orange i za­
trzYJTiała się w hotelu Borowde Gates. 

- Mó,viH biegle po angielsku. ale ze 
sobą g-adali w nieznajomym języku! -­
opowiadała właścicielka hotelu pani Co­
rosslcy. 

- Bo kto Jam zna ich chińskie oby­
czaje! 

Pan Majo wrócH wieczorem. ~m!erć 
żony przyjąl spokojnie, nie okazując 1iaj­

mniejszegio wzruszenia. 
Na wiadomość, że jest areszro\vany, 

powiedział krótko: 
..,- Jestem niewinny! 
Poczem zamLlkt. 
Na drngi dzjeń zaż.ądal obr.oń·cy i te­

legrafował do roduny żony. 
Pan Majo nie umie odpowiedzieć, czy 

żona miała przy sobie kosziownośc!. 
Wie tylko, że jest bardzo bogata i że 

podobno ma brata w Chinach ... 
A moie i troehę więcej wie pan Majo 

o swoj.ej żonie Chung ... 
Wole więcej, ale widocznie WQli mil-

czeć. · 

Orlica zabiła chłopca 
Okropna tragedja w podniebnych sferach. 

A więc Bebe Daniels ofiarowała mu 
przepiękne australijskie kakadu, Ciara 
Bow nóż do otwierania listów o rączce 
bogato wysadzanej brylantami, Esther 
Ralsotn - zegar wskazujący godziny, 
minu_ty, dnie, tygodnie, miesiące i lata. 
Wallace Beery ..-- platynową papieroś­
nicę wraz z odpowiednią zapalniczką, a 
wreszci~ Chester Conclin miseczkę do 
golenia p9krytą autografami. 

S.000 TALIZMANÓW. 

Bebe Daniels urocza gwiazda Para­
mountu cieszy się w swojej ojczyźnie 
wyjątkową popularnością. 

Oto gdy w prasie umieszczono 
wzmianki, ' iż podczas nag-ryWania ostat 
nich dwu filmów „Córka Zorry" i „Cór­
ka Szeika" uległa ona drobnym wypad­
kom, - otrzymała ona od swych wielbi 
cielek i wielbicieli ni mniej, ni więcej, 
jak pięć tysięcy talizmanów, które mia­
fy ją chronić w dalszej jej karjerze aktor 

Firma Paramount 1aangażowała o­
statnio slynną aktorkę rosyjską Olgę 
Bakłanową, która po raz pierwszy uka­
że się obok Poli Negri w filmie p. t. 
„Trzej grzesznicy". Poza Bakłanową 
pracuje jeszcze w firmie Paramount .Mi 
kotaj Sussasin, niezwykle utalentowany 
aktor rosyjski, którego ujrzymy w tym 
sezonie obok Ado1phe'a Menjou w fil­
mie „Grzeszki Markiza de M.arignan" 
oraz obok Emila Janningsa w filmie 
„Ostatni rozkaz". 

PATRJOTA. 
Pilm pod powyższym tytulem, w 

którym rolę główną odtwarza Emil Jan 
nings, a który reżyserował .Ernest Lu­
bicz zost3.l ukończony. Oprócz nazwisk 
Janningsa i Lubicza wymienić jeszcze 
należy florence Vidor, Levisa Stone I 
Nella Hamiltona, którzy uświetniają ten 
film swą gr<\. 

Zmudna praca mięśniowa 
nie wymaga w pożywieniu potraw mięsnych. Krwawego samosądu nad dziewręcio I Pewnego dnfa zaczaiła się za ~laz­

Jetnim chfopcem dokonała w pewnej dem, spadła na rnlodego rabusia jak 
miejscowości bretońskiej orlica, mszcząc grom z jasnego nieba, zattukla go dzio- ~· L. H~on przedstawił w t.owarzy: szedł dr. ~edon do przekonania, iż dłu-
sie za systema.tycme ohrabowy .Jianie bem i rz.ucila w przepaść. stWle lekarskiem _ w Montpellier wyru gotrwała 1 żmudna praca oparta na wy-
iej śp fżairni. Rówieśnicy Józia widzdełi tę strasz· ki przeprowadzonyoh przez siebie doś- siłku mi~śniowym, nie ~g·a 0,,,,,„,_ 

Józio Prager wyśledził na nad.nor- ną scenę. · d ń kt · h 1 · ł b ć d · ·~;i..;.._... • 
7
_, 

sk1~1· skate gniaztlo ortów. Ca'a w1.·eś ruszyła, chcąc r.nmścić wia cze oryc ce em ltlla a Y 0 po- mmey ~, „iama przy użyciu potraw mi• 
~ ' .,v wiedź na pytanie, w jakim stopniu po- snych. 
Co~zi~turie samica. wyruszała •1a po- śmierć chfopca. . . trzebne są organizmowi przy int~~- ~~~.....,.~~~~~ 

!owasme , 1. wraca~a, .niosąc młodym za- Gdy przybylJi na skale - gniazdo ąym i długotrwałym wysiłku mięsmo- •-•~•~ ~~-...~~---
iąca, krohka lab sak1egoś. ptaka. byfo puste. . wym. racje pokarmóW', utwierająqch al 

W domu Pragera dzieci często t)'.· Bojąc się zemsty ludzi, a m<>że tyt- buminę, t. j. mięsnych. 
waly głodne i .Józi? wpadl na szc·:eśh- lro chcąc ochronić gniazdo przed okra· Doświadczenie polegało na przejecha 
wy oomysl dzielenia Slę z orlętami ich daniem, or1ica przeni·osła piskłęta w bez niu 1.450 Jtlm. na rowerze w ciągu jedne 
t>Ożywieniem. pieczne miefSC<h go miesiąca, przyczem do roweru docze-

Wyśledziiwszy, że orlloa przyniosJa piony byh~ózek z ładunkiem wagi 80 kg. 
malym sbrawę i odleciała. zakrndat się oee••H•••••••eo••••••••••"• Wysiłek · c:afomiesięćzny wyrażał się 
na s}rnlę i wvkradał pisklętom i~h co· UJLllJUJLJWClOOCJOOUUlJLllJU! 8 8 PI Il 7.157.000 kilógrametrów, t.j. wynosił śre:.. 
dzienną strawę. ..... CZYT 4 JCIE dnlo 250 ty,s.i~cy kilogramów dziennie.-

Widocznie poskarżyły się matce. Al- t\ . Pożywienie dra Hedońa składało się 

bo i~i sa~ei wyd.at? się.r~ocza. po<lcJ~za: EXPRE~S WIECZDRnY"!' Pr:vt~m ~yłącznie z potraw wegeter-
ną, ze mimo st.a.ran z JeJ strony, dz1ec1 '' il 1anskich. 
wołają jeść! W wyp.i:ku swych doświadczeń do-

Przy dolegllwośclacb żołądkowo• 
kiszkowych, braku apetytu, atonji kl• 
szek, W!dęoiach, zgadze, odbijain:ach. 
ogólinem po<lirażnieniu, bólach gtowy, 
migrenowych, zastosowanie 1--2 sz.kia· 
neK naiuralnej wody g-orzkiej „Pranci~r 
ka Józefa" \V.YVmhije doskonałe opr.6ż­
nienie przewodu poka•!JllOWego. Opinjq 
szpiitalne wykazują. ie nawet oblożn:e 
chorzy, chętnie biorą wodę f rnnc!:szka 
Józefa ti czułą potem znacz.ną ulgę. żą· 
dać w aaJtekach i drogeriach„ M---------------------------„„ t T :~bZYfZe~ oczyw:iW'le--zgodlz&l: -Dlaczego mO'Jej córki·? Tak sama „„( ,.„ se ~u, ~g. . · jest moja jak i twoja~dział z 

' 

,,,,- BERNBROUX. I Taaemn\bea zhWa. ro'biąc ~ z floegim.ą polbł.ażlli:wszy Rozen.-Je2'eti ma 
r ----. ludzli koohaińtów. mJgrenę, ieo tirudno, aby byta w dobrym 

I R EKLER T ł Vv q11ągu reszty dnlia Pe1a była dzlDw. I hrummze. Zreszit~ ni:e możesz wymagać. \ P Z S WD KRWI I n!iie roztJairgp;:ona. od Pelli, ęiby stai!e chodlz'.tla uśmieclmtięta 
I 1 \ Rozterka W1ewnęlfrzma dręczyira ją nie. -Jestem imeg-0 2'dam.:ia. Vmn Limburg 
ł I m:lliosiierJ1lLe i tlem siUAiieJ, ż.e tym raz.em wcaffie mi się niiie pod!oba, roinaid!to intere. 
I POWIEŚĆ SENSACYJNO-KRYMINALNA. ' 11ii1e rmafa komu się zwiierzyć, z ki m się s.'1.tje s.iię Felą. 
frill!!fj\__ „„ poraidz:ć: gidyż z:a nk W świed•e nie QJJO- -Tybyś chci~a. żeby robą SI~ inte. 
lo=l.a1111-...-111ullllla _________ ._ ......... „ ................ ,_ ..... „ wiedlz.iiaJłaby o sv.71nch prrejściooh z Ulm- resOłw'alt ltrQlrilCZtrlliie zauwaiż.yił Roron 

7) pwrg.iiem surowej w taki.eh razach rmtce śm}ejąc się gł,ośn.o. 
nJLeuzmjącej żadiny.ch komwomi.sów w -Tobiasz.u!_za'W10lfała gn~e\l.lm,ie Ro. 

_'Ja Sil~ pamia boję-szczerze wyzna-1 p3Jtl!Il, ż,e kocham kob'i1ety, a nie jedną wy. dzńiedz.i1ruLe \v.i1eirnośC:i małref1skliie'j, czy też z em.owa. 
ła f el.a. Pam Jest zbyt na,taJrczywy, mó. bramą lmlite·tę. ty~ko n.arreczeńSk!ej. -No, n~e ginii:ewQj si:ę, to bytł tytllko 

wtLąic diellkll!ttie, a mówia,c wosto z 111(). Mówiąc tie słiowa Linnburg nagle spo- W cziaisile obi'la:d'tt miolcza:ta zaw.ziilęcie irurt. .Zirnam Limbuirga · oodJaw.na i wi:Jem. 

stu~nd.eiprzyzwoiity. I waż1n'aił. reła ro zauważyła. Tow<l!rzysz aż to ~róóto .uwaigę mairki. że to jest zacny cZ1low.iek. .. 
-Paini wybaJCz.y, aile jeżeli koo.ś ahcia~ je~ zamyślii\ł się głęboko, ottrząsnąJ się je. -Co OE jest f elusiu ?-spytiaiła Ro. -I<ol>iecliasr-z, to mu z oczu pattlrzy. 

by pain:i.ą pocałować, alie a:łbo jest tchó. dinak szybko. z.em.owa. Wyol!Yraża:m sohLe, coście mrn z;aigtraltlliocą 
rzern i n·,e może się zdecydować, albo reż fela tymczasem rzu:cilta pytainlie: -Żle się czuję, mam sdiliną tnJil....oir.enę- brykali-. To rnnr.e jedtn!alk mnliej obcll:odzi 

hamuje swe pragn1ieniia. udzjąc obojęt. -Czy pa:n kochaił kiedyś na;prawd,~? llłumac.zylą. się f~~· . . . ale oo z.aiwtraoa glowę Feta. Chyba nie 
oość to talki czŁow:ek jest u pan~ przy- Cz . kochać Aa • • Rozenowa pirzenillldti\V!Je .!ij)O}rzała na festeś ślepy? 

: ł . . , - y mozna naprawu.v 1 nie- có k e-1 - .n • t : din ik · 
zwowty_ a cz owttiek szczery, ktory po. n.a.prawdę? _ oclipow'.edz;iial pyta!1Jiem r ~· --" evy u.:ie Jes' em, .re JaJ w iego za. 
stępuje tafi<., jak czuj.e i myśH jest nj.e. L1mhurg. · -Masz prosz~k. to napewno ci ulży chawan:IU n.!1c wJ.dizę niiic zdrożdlego, prze. 
prnyzwoiity. -P-0Wi1~u1art Rozem., podając f el!J „ko. ciłWtnfie uwatżam, że jego nileiv.--imy fil,rrf 

-Tak, nii1eipny:owtoity i brutaJl111y, a ja 
tego n!i.e lu:lYii.;. Pan nairouniast ma fiJlo.zo_ 
fję d-0'11 ŻU<l!lli<I.. 

--Sądzę, że tak, jak pan kocha kobiie. giucJilka". · .Fest rocooj obdawem UiPfZejmości tow~ 
ty. to jest ir1'ilość ru'enaiprawdę. -Dz;ilękuję, rzeczyWiiiścite spr.obuję, rzyi...,aciej. Nie takńie jak feLa wiiiclzrJa!l oo 

-Jutro jadę do Wairszawy na k~lka bo g-łowa mi pęka-od1Poiwioozia!ła fela już w tyoiu. • 
d!rui, jeżeil.li pani pozwo1i, odwiedzę ją PD wstaj.ąc od stołu. -Bred~1sz., k~h.amy TObilals'Z.'11. Uwa. 

-N"ieprawda, donżuainem nie jestem. powrociie, a wtC'dy być może odipow:.em -Czy broń Boże, ni•e posp.rzecv.aJ!aś żasz., że Fela nfo może go ill1te!l'leioować 
kocham nartiorni•asit św~a:t, pracę, i... ko- na pani pytal!lie. się z Ma-qrycym ?-spytaiła mniepoJmj-o: łaidlny o.iclee---obuirz}11ta ~ę Rozeoorw~ 
biiety i tego si ę n·ic wsityidzę , przyzooję -Chyba, że pan s.arrn mcz.n'e na ten nia Rozen.owa. ro.zkił:adiając bezraidrnP.e ręce. 
się do te,go otwa~e. d · h I Al · t · ~. ·' n · ' B .A~ t.~~~i~ '-A N:..• ten;a.t _rozmowę, g> yż ja wuęcej niie c cę - eż ~amo, . co Cl ez ul() g~owy . -L,etnllJU. ą>-...i;r, ~1~'0.l"l.:ve:r1MJ!<1,.. a.,. 

-Dlaczego s:i 1ę pain zatem dotychczas byc 111edyskretną. strzieila-urnosla scle feta i ud.ała sąę do piierw Qłbtllr.zaisz ~ę. ze I.Jimbt.nrg 111ntere1 
nete ożern:1t?-spyta:la n:a~1wni·e felia. -Dt:•?kuJę-odpow;iedzf&i.ł Umbuirg swego pokoju. swe si~ r·eilt\, a teraiz gniiiewa cię, g<ty 

-Ożenić? !-wybuchnął śm'·oohem caJlujn,c rącz:kę fel:i. -Tobiaszu! Jak cl Siię podoba za.. mówJę, ile Pela jest za slkiromnym dll~ 
Umburg. Z kim? Z w.>zystk emi p.i.ękne- -O naszej wydtecZice a:nli µint-mru- chowaJlllie twej cór kii ?-r.zudił'a pytani!e ll!iiego objekitem oo we<S!lałmi'OO. 
mi kobC•etam.i? Przecież powi•edzJiiafom. PQI>ros "la f ela.. Rozeoowa. .(D. C. n.J, 



U~ika utnalła ln!lii. 
1 rudności . przemys'u angielskie­
go. - Konkurencill' zblokowanego 
przemyslu francuskiego i niemiec· 

1 
kiego. ~ Bezrobocie. - Amervka : 
dąży do palmy pierwszeństwa na 1 

morzu. I 
I 

Wśród ogólnej konjunktury świato­
wej zna-czą się na horyz.oncie Anglji nie­
zbyt pomyślne znaki. Atlgielscy mężowie 
stanu, zwłaszcza angielscy ekonomiści 
stają przed coraz większemi t:rudn<>ścia­
mi, - a ogól.na sytuacja dotychczasowa 
nie stwarza bynajmniej pomyślnych ho­
roskopów na najbliższą przyszłość. Na 
pierwszy plan wysuwają się trudności na 
tury gospodarczej. · i 

Przemysł angielski stanął po zakof1-
czeniu wojny wobec przykry-eh warun­
ków, a to z p<>wodu utraty całego szere­
gu d-otychczasowych rynków zbytu. Naj­
poważniejszym ciosem była ukata ryn­
ków rosyj.skich, na których przemysł an­
gielski dość silnie był us·adow1ony. Te 
warunki obok poważnych wstrząsów we­
wnętrznych (strajk generalny) doprowa- I 
dziły do poważnego bezrobocia, które 
dziś w dość silnej mierze daje się odczuć . 
we wszystkich gałęzia(;h przemysłu ain-

1 

g.ielskiego. Dotychczas-owe warunki nie ' 
zapowiadają bynajmniej żadnej poprawy. 1 

Odwrotnie tru<lności · piętrzą się coraz 1 

!cilniejsze. I tak ostatnie sprawozdania 
wykazują, że naprzykł.ad eksport angiel 
ski dei Chin, zmalał z · 26 miljonów fun- t 
tów w roku 1921 do 10 miljonów funtów i' 
w roku ubiegłym. 

Nie lhniej powafaylii przeciwnikiem 
gospodarczym Anglji test blok gospodar­
czy Francji i Niemiec. Zawarcie całego 
szerogu karfeli pomiędzy przemysłem 
fran.cuskim a niemieckim (kartel chemi­
czny i kartel rudy) doprowadza do coru 
silniejszej współpr·acy 0.J:>ydwu przemy­
słów, · co ·z natury rzeczy 'sprowadzić mu­
si potanienie produkcji. Nie ulega wątpli 
wości, ie ·tani produkt francusko-niemie 
cki stwarzać będzie po.ważną k-0nkuren­
tję dla przemysłu angielskiegq. 

Wreszcie dochodzi najpoważniejszy 
konkl.U'ent: Ameryka. Stany Zjednoczone 
A.P. budują coraz silniejszą flotę, pom­
nażają coraz bardziej sw:ój tonaż moirski, 
- a nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że dzieie się to dla.tego, ponieważ Stany 
Zj~oczone chcą o.debrać Anglji dotych 
C21aSową pa,lmę pierwszeństwa na morzu. 
Anglicy starają, się do tej pory nadążyć 
wrojeniom Ame:rylci i ride chcą. za wszel­
ką cenę dać się wyprzedzić, - stan taki 
jednak długo trwać nię J;n<>ze. Jest bo­
:wiem rzeczą pewną, żę Ameryka będzie . 
konsekwent:riie przeprowadzać pro!!ram ' 
powiększania swei floty. Przemysł ~e­
rykański, zainteresowany w zyskach, 
płynących z budowy coraz n.owych stat­
ków, - posiadając· olbnyn>le wpływy w 
parlamencie i w prasie, będ.z1e z.e swej 
strony rząd amerykański do dalszej ak­
cfi ghr.ojenia zachęcał. Tymczasem An­
S?lja ze .względu na sw6j ,stan gospod~T­
czy i fina.nso'\YY nie b.ędzie w stanie do­
t:r~ać kroku z.brojeniom Ameryki. 

. Niemniej ważnym krokiem 
Ameryki w tymsa.mym kierunku jest 
stworzenie przez sir AUreda Morula po­
ważnego towarzystwa finansowe~Q w 
Ameryce dla popieranla przemysłu Wiel­
kiej Brytanji. W towarzystwie tem zasia-
dają obok przęmysłowców 8Lt1gielskich 
najpoważniejsi amerykańscy potentaci 

Nie trzeba chyba dodawać, że A.mery 
kanie ~ai.nteresowa.nie ·swe wobec prze­
mysłu angielskiego wyobrażają sob-ie w 
ten sposób, że uzyskać: chcą w przemyś­
le angielskim iaknajsilniejszą pozycję, a­
by móe działalność tego przemysłu od­
powiednio regulować i kontrolować. Ta 
ewentualność jest tem poważnieisza, ·że 
siła angielskiei finansiery nie wystarcza 
już na potrzeby imperium brytyjskiego 
wraz i · do.minjami. Totd jut dziś zauwa­
żyć dafe się coxaz silniejszy zw.rot angiel · 
~c~ domąiiów i kolonii wobec Ameryki 
l śnuało pd·dn:ieść mozna twierdzenie, że 
centrum finamowe arigielskich dornin­
j6w nie je.st .już londyds.kie City, lecz I 
Wall-street w N. Jorku. 

W świetle tych danych ujawnia s:ę 1 
trudne położenie An~Iji hardzo wyciat- I 
l'lie. Dyplomacja i sfery gospodarcze An­
glji szukają ustawie.zinie . ~ktu oparc:a j 
dla wyjścia z tej opresii :...:. }..stan ten C'e­
chuje całą angielską politykę. Czy iednak I 
Anglii uda się z tych t~dnośc~ wywik-

1

1 
łać, - a zwłaązcza, czy uda Slę prze.i­
wyciężyć p:rze~-ożn:\ przewagę Stanów 
Zje'dnocz-ónych, - pokaie już niedaleka ł! 
przyszłość. · · · St. B-skL 

.TEATR 
. R·EWJI · 
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TEl\TR 
REWJI 

-------• . . I -------
. pożegpalne( rewji w 2 .· Ćzęśc:a,' h ·(.14 o.bra„ · 
zach) ·. Konrąda · Turna~ J. B~Cf:Kowskiego . · 

„ i . innych. 

,\ 

llllllflll ·W program1e . między innym{:· I••„ 
SB UBL BłlUPIW.OL 
c:~•onek .~towarzysze.n a , k~miwojazer6w 

·· Łód;rk1ch o swej podróży zagranicę. 
Akfualny tekst K. Toma . · Rysunki St. Do~rzyńskiego 

· Wykona Romuald Gierasitński. 
'-" ..... ' ~ 

Wycinanki bawickie 
- Sketch wokalny Boiska, Zdanowicz i in. 

A kuku!„ 
Ni~prawdopodobna awan.tura 1'olska, ,Zdanowic~ 

Wzbroniąłe · 
, . ·: · Sketch R. Gi~rasie.6S-łli.. · · . 

Panienka z. pornelany 

'.·-;. 

, Sketc~ ·wokalny J. Boczkowskiego. 

The RiH Soilg 
· . . . Scena choreograficzna 
Pnmabalenna Anna Zabotl!ina ze swoim zespołem. 

· Sofistka Halina Zabojliina. · 

. Balet wschodni 
' '. '. 

Taniec PJadiarski , 

,. wwa&t a 9' I Drkł11stra pod dyr. p. h. Kl\BTDRB 
'·v..--." •' !Ili' c _____________ ,, 

~fl 3 ~m~uawien!a o l t I. i . 1~-ei 
Kasa czynna od. 2-el." 

". 

- Zwyciężyłem, lecz ziapłacę ~ OóO 

1 
zł·ot~h. kary. ~ pi;ograf!1.Ie zapa~ó w Jest 

, 'przec1ez prze_wiidz1an.e, ~e on mrnł mn:e · 
pokonać. 

A -

Humor angi1łskich 
wran1yw aczy. 

. Angielscy włamywaeze dostarczaj(\ 
. obecnie matetj~łu _ buinorystycznego w 
wielkiej · obfitości. - Zbrodniarze dok::>· 
nuią umyślnie, ~p~łnie niewinnych i 
dziecinnych pop-rostu włamań, przyczęm 
raz-chodzi się im tylko o pomysł humory 
styczny i o to, by pub},jczność rozś:mie• 
szyć, a w te.n sposób uzyskać pewną po• 
pularn-ość. Cel ten osiągnęli zupełnie. 
I W ostatnich sześdu miesiącach było 
pięć włamad do mieszkań oficerów po­
licji i najbystrzejszych detektywów. Je.,. 

' dynym zamiarem .zbro<lniarzy było oś· 
J mieszenie tych stróżów bezpieczeństwa 
jW ocza.ch ludności .. Z . wielkiemi trudpoś„ 
ciami i ryzykiem włamywali się oni .do 
domów detektywów, by skraść s.zcrote~ 

' czlcę do zębów, szelki lub parę starych 
; pantom. Na . drugi dzień odsyłali te rze• 
' czy dQ redakcji poczytnego jakiegoś 
I dziellĄika, wraz z opisem włamania. Był 
i taki ·wypadek, . że złoczyńca wyłamał 
kasę detekty"'a, zostawił . W'szystkie kosz 
Łowności i pie.niądze nienaruszone, a za· 
hfał tylko listy miłosne, któr~ następnie 
odesłał do redakcji z pr.ośhą o kh ogło­
szenie. Oczywiście, że redakcja nie sk°" 
rzystała z łaskawej oferty pana włamy• 
wacza, listy odesłała \!kiś.nemu dete:kiy· 
w owi. 

Co usłyszymy przaz radio 
dziś, . w nu1dz1alq 

8-go lipca t 
WARSZAWA. . 

tO.t5-1l.45 - Tramsmisja nabofoństwa z ba­
zylikł wiletiskiej. 12.QO - Sygnał czasu, hejnał 

I z wieży mariackiej w Krakowie, komunikat lot• 
nlczo-meteorółoglozny. 12.10-15.55 - Przerwa. 
15.55-16.00 - Komunikat meteorologiczny. 16 OO 
-16.20 - Odczyt: „O przetwórstwie owoco­
wem". 16.20-16.40 - Odczyt: „Likwidacja ser­
wit\ltów leśnych''. l(i,40~17:00 - Odczyt: „NaJ­

: ważniejsze' wiado~ości . i wsk~ania rolnicze". 
17.0Q-,-18.30 - · Koncert popularny. Transmisja 
z Doliny szwajcarskif~ ,.kpncertu o:rkiestry filhar­
monicznej wars.zaws1mij. W. programie utwory 
I. J. Paderewskleio. 18.3(}.;..-18.50 - Rozmaito-

1 

śd- 18.50-19.15 - Odczyt: ' „Dzieje ruchów 
rewol11<:yJnych w Rosji". 19 .. 15-19.45 - Przer,­

L wa. 19.45-20.tO - Odczyt. „Ludy· Kaukazu . 
.120.15 - Koncert POJJUlarny orkiestry 1ilharmoni­

cznej warszawskiej, ·organizowany wespół z P. 
R. Wy.konawcy: orkiestra pod dyr. Tadeusza 

I 
Mazurkiewicza. Janlna Turczyńska (sopran). 
prof. Jerzy Lefeld (aikompJ I inni. 22.00-22.05 
- Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorolo­
giczny. 22.05-22.20 - Komunikaty: policyjny, 

i sportowy, na<lprognutt. 22.3Q-2J.30 - Trans~ 
1 mfsla muzyki tanecznej z restauracj} „Oaza". 
or.ki!'Stra pod dyr. Wacława Roszkowskiego i 
Ip. Karbowłaka. 

-~----
Na froncie bezrobocia 

aytuacia bez zmianv. 
Na terenie paóstwowego urzędu PG§rCclnlc­

. twa pracy w todz.i (m. Łódt i powłaty: łó.Jzld. 

I 
faski, slera<bkł, łę-czycki l bq:ezl6sJd) w dnłll 
7 lipca 1928 r. było iareJestrowa!iycb 2l.108 
bezrobotnych, w tem w $ameJ ,l.odzi 14.195, w 

I PabJainicach 1.!20, w Zgierzu l.468, w Zdu4łkłeł 
I Woli 794, w Tomaszowie Maz. 1.905, w K011$tall-' 
tynowle 244, w Aleksaltdrowie 89, w Rudzie Pa• 

I bianiclQej 93. · · 
Z zasitków km:zystał~ w ul>ległYm tnodnla 

' 1? 504 beiroootnych, w tern 7.058 brało iasUkł 

I 
ustawowe z funduszu bezrobocia i 5.446 • 
mogi doratne ze skarbu państwa. 

W samei Łodzi brało zasiłki 9..384 bczrobt» 
I nych, z czego .S.552 z funduszu bezrobocia t 3&3 

zapomóg ze skarbu państwa. I Pracown!Mw umysłowych bralo zasiłki l.044 
' bezrobotnych, w tem ustawowych 116 i dorat-
~ nych 928. · 
i W ubiegłym tygodinlu stracllo pracę na tere. 
! nie Łodzi 478 bezrobotnych. otrzymało prąg: 
· 761. wystano do pracy 205 bezrobotnych. 
j Urząd rozportądza 41 wolnemi miejscami cit• 

I 
robotników różnych zawudów. 

9 bezrobotnych w ciągu ubiegłego tyr:odnla 

I 
otrzymało zniżki kolejowe Jia pr.zeJ,az.d Ju>ileJimti 
NAs.Wroweml. . . -· 



Królowa białego sportu -Helena Wills Wielka impreza kolarska w Polsce. 
opowiada o sobie I ,,boskiBi Zuzannie". Bieg B·mio atapowy odbędzie sic wa wrześniu r. b. 

Z biegiem czasu kobietv staną się groźnemi rywalkami 
brzvdszei połowy rodu ludzkiego. , 

Któż ze sportowców nie słyszał naz-1 chowa, Poznań i Łódź. - Jak widać stąd 
wy „Tour de France". Kto nie wje, iż zadanie kolarzy będzie polegało na prze 
kryje się pod nią jedna z najwspa.nial- jechanie około 200 klm. dziennie, przy­
szych imprez sportowych świata, jaką czem w Krakow.ie i Poznaniu wyznaczo-Piękny sport tennisowy uprnwiam gi jest miss Mallory, która w' swej kar- jest niewątpliwie ten gigantyczny bieg no jedn-odniowy odpoczynek. Bio.rą<: pod 

od w:i'elu lat. Od czasu jednak, gdy :rrn!ę jerze naliczyć może niejeden sukces nad kolarski dookoła granic Francji'. Smaga- uwagę świetną zaprawę obecną naszych 
moje stawało się coraz popularniejsze, znanymi graczami. ni deszczem, miotani wichrem, prażeni szosowców można liczyć z całą pewooś-
bytam ciągle napastowana licmenu PY- Trzeba bowiem sh-vie~dzić, że w o· słońcem przemierzają najlepsi s.zo~ow<:y cią, że nie przerasta to ich sił. 
taniami. z których bodajże naibardz'.cj statnich latach kobiety poczyniły ogrom Europy w ciągu długich tygodni tysią.ce Przyklasnąć trzeba inicjatywie wyz.· 
frapu~ące streszczało Się w następują- ne postępy w tennisie. Ztożyto się na to kilometrów, a droga ich wiedzie kolejn.o naczenia końcowego etapu Łódź - War 
cem zdaniu: „Czy kob :~ty są kpszemi wiele rzeczy, ale w pierwszej m:erze przez piaski nadmorskie, okolice błotni- szawa. Stosunkowo krótsza trasa (około 
tennisistkami aniżeli mężczyźni, a jeśli hold oddać należy nowoczesnej ~odzie, ste, wreszcie wspina się na wysokie prze 140 klm.) u<::zyni wyścig na tym odcinku 
nie, czy są możLwości. aby to się kiedyś która wprowadza istną rewolucję \\ do- łęcze górskie. Dwadzieścia kilka Q.zien- specjalnie ciekawym i pozwoli wielu g~ 
uskutecznilo ?" ·wszem i wobec odpo- tychczasowym stroju tennisistki. lJ!a nych etapów takiej walki to próba n1e- rzej sytuowanym uczestnikom na odro­
wiadam zupełnie szczerze, że absolutnie przykladu obejrzyjmy fotcgrafję ter.ni- tylko wytrzymał-ości, fizycznej, lecz i hienie stra.conego czasu jednym p<>tęż­
nie wierzę, aby nawet w dalekiej przy· , sistki z okresu . pnedwojennego. Ujrzy- hartu woli kola.rza. Kto kończy wyścig nym wysiłkiem. 
szlości moje siostry z całego świata mo- my jo_ w dJugiej spódnicy, wstydliw:e zasługuje na najwyższe uznanie, zwycięz Rzec.z prosta impreza cała, aczkol­
g!y być groźnym prz.eciwnik'.·e•::n dla opięt~.i bluzie Q bufiastych lub wn.:cz ca zaś - staje się bohaterem yv całym wiek odbiegająca rozmiarami swem.i od 
przedstawickli płci brzydkiej. Tru<lno, z I ciasnych rękawach i niemożliwie wyso- słowa tego znaczeniu. ogromu „Tour de France" na nasze sto­
tem trzeba siQ pogodzić i chyba jakaś ko ul2i_ętej fryzurze. Dzi·ś toonisistka nosi Kolarstwo polskie od lat paru już pla- sunki ·jest tak potężną, ze zorganizowa­
katastrofalna przemiana w konstrukcji · strój bezwzględnie hygjeniczniejszy, któ nowało zorganizowan.le i u nas podobnej nie jej bez porno-cy ośrodków kolarskich 
fi~ycznej mężczyzn mogłaby zmie:i:c. ry daje jej ogromną swobodę ruchów, imprezy. Zaczęto w 1925 roku od 3-etapo w miastach etapowych obyć się nie mo­
może dla niektórych smutny sta!1 rzc· co s~tą rz.eczy wpłynąć musi na więkuą wego wyścigu na łącznej trasie około 600 że. Otwiera się też wdzięczne pole do 
czy. żeby jedna~ nie operować gclo- sprawność w grze pod palącerni prnm;e· klm., lecz rozmaite przeszkody JCazały działania toworzystwom kolarskim, na­
stownemi zarzutami, postaram si~ w po· niami s1·onccznemi. Ten_ dzisiejszy stan dalsze próby nara.zie odłożyć. szego mia~ta, które pow.iinny odrazu zgło 
wyższym artykule ugruntować rno1c sta· rzeczy w modzie jest rzeczy\Viście pcw A oto dwa tygodnie temu gruchnęła sić swój ~ces do komite~u organizacyj· 
now;sko. nym hamdicapem dla kobiet. Na tym w światku sportowym wieść, że projekt nego wy;śc1gu w Warsz:i.~1e. . 

Prz.e<l wielu laty byłam na wiecu ten· miejscu godzi się zaz.naczyć, że pierw- „Tour de Pologne" odżył na nowo i blis . Co się ty<;ZY techniki roz.gl'J'.W~a 
nisowym w Paryżu. Z jednej strony kor- szą z kobiet, która śmialo i z brawurą ki jest realizacji. Teraz już sprawy posz- biegu. to będzie o!?a podobna do te1, Ja:kcl 
tu stata kobieta, z drugiej mężc.>;yzna. zerwała z zapleśniałą tradycją n.iewdz:ę- ły w tempie przyśpieszonym, gdyż do stosu1.ą we Fr~CJl, Z k~ego e~pu za· 
On byl mistrzem świata. ona mistrzynią. cznych strojów, byifa nieoceniona Luzan pracy stanęły dwie potęgi: Warszawskie wodnicy ~za1ą razem 1. a.trzymUJą notę 
Mecz zakończył się „SIUchym" wy11ik!em na Lenglen. Ukazanie się Zuzanny w bia· 1Tow. Cyklistów oraz tygodnik ,,Przegląd czasu Po J.ego za'koi?~en1u, S~a czasów 
6:0 na korzyść mistrza. Kobidą była - tym, uroczym strnj.a na koroie srtanowi- Sport-owy", znany z wcielania w czyn naj Iz wszystkich ~ eta~6w decya11Je o. ost~­
Zuzanną Lenglen, mc;żczyzną Wil:iam to niewątp1h\.ie o mcżliwośc. i szybszego trudniejszych przedsięwzięć sportowych. tecznym zwy~1ęst:w!e, to ~aczy, z': me 
Tilden. \Vzm:ankowane zawody da!y mi rozwoju tennisu wśród kobiet. Aczkol· Ostatni numer tego pisma przynosi wpł}'.Wa n~ me .m!eJSce za1ęte w ka.zd~ 
jasno do zrozumienia, że najwspaniaisza wiek osobiście nie wierzę, abyśmy mo- też sensacyjną nowinę, ze bieg kolarski etapie„ Niezalez.rue od nagrody. głowney 
gra lrobiety, aczkolwiek wzbudzać bę- gfy zepchnąć mężczyzn z. piedes~atu, łdookoła Polski odbędzie się definityw- z~ na1kr6ts.zy czas <:ałe.go :WVścigu zwy­
dzie niepomierny zachwyt, stanowczo tern nie mn!ei mam w glębokie pTZeirn- nie w pocz.ątkach wrzęśnia r.b. cię~cy poszczególnych ?'1~6w zdoby· 
zafamie się na mocnym i twardym prze- nanie, że z biegiem czasu staniemy się I Narazie or.ganizatorowie postano~ ~ac będą na~rody speCJ~lme, a leader t. 
ciw11Hrn, jakim jest mężczyzna. Wy- groź·nemi rY'valkami przedstaw:.c!cli wili zacząć od mniejszej trasy okofo l· kolarz posla~a1ący na1lep~zy czas od­
obraźmy sobie. że układamy druiynę brzydkiej pofowy rodu lu.:..dzkiego. t 1500 klm. podzielonej na 8 ełapów, .któ ~ maczony bę~ie honorową koszulką ;pro 
kobiecą, złożoną z najlepszych iet:!nis!- Ale tych czasów dQczekaj.ą się może rych punktami są miasta: Warszawa, Lu· ~wa;vąc~~~. biegd k ł p lsk" . t 
st ek świata, a w:ęc: LengJen, d'Alvares, 1moje wruuczęta. I blin, Lwów, Rzeszów, Kraków, Często- 1YSC!61ebm d 00 oładz 0 1 ~k ere: 
R G d. t · · sowa y się ar zo w a e wo1s owe 1 yan i o troe i wys aw1amy .ią pr Le· w1 i ,.... FR • PUWF., który przyrzekł wszełkie po~ar 
ciwko reprezentantom męskim w ..>so- cie organiutorom. Sp<>dziewać się ruil~-
bach: Lacoste'a, Cocheta. Tildena ·'. Ri• Kto 1· est na1·1epszym tennisistą Polski ży, ze magisb"ay miast, w których wyś-chardsa. Bez dyskusji nrnżna śmial.o za- clg będzie miał etapy zadeklarują ze 
opinjować, że w takim meczu kGJ'.c::ty w • , k • M k St ) swej strony zarówno pomoc finansową, 
nie zctobytyby ani jednego gearna, nawet ar m ~ li S I Czy a S O ar O W. jak i przęznaczoną na!!rodę. Impreza ta 
gdyby i moja osoba znalazJa się w mfoj· bowiem może z czasem stać się słynną na 
scu jednej z czterech wymienionych. f'ia- Trzecie tegoroczne spotkanie mię- tów niż ·warmiński; długie pitki bez za całą Europę robiąc konkurencję swej po 
leż~ bo\vi~m z~ażyć, na poc'.esze:iie •. ż~ dzynarodowe tennisu polskiego wnio- rzutu, zarówno z por jak i bac!.!handu; przedtHczce „Tour de france". M. S. 
n:~zczy~m graią bezwzględme szybc:eJ, sto może najjaskrawszy snop światła na gra przy siatce doskonała i ogromna •:ae 1 • fil n• 
~1z kobi·ety z7 wz_gl.ędu na swe. w.alory jego posiew. Nie uczyniła tego walka o skala uderzeń. Wady jego - to brak 
fizycz~e: Męz~zyzru zbudowam. ~~ na I puhar Davisa z Danją, bo tennisiści nasi wytrzymałości, siły i precyzyjnego pla 
··1:!1Qcn.1eJszycb l!odstawa~h. amzeu ko- w zaraniu sezonu nie osiągnęli jeszcze sowania. Warmiński ma zdecydowan:\' 
b1ety i to ;m daie. możnosć .leµsz·~j .g'.Y pełni swej formy, nie uczyniło i spot- talent ofenzywny; to co Stolarow robi 
!ak w _głębi kortu, ~~< pr~~ s~atce, gGZ;c, kanie warszawskiego W. T. K. z Sapo- inteligencją i wystudjowaniem - on u-
1ak w1~domo. w!asc1wosc1 flzycz!le od- tarni, gdyż gracze gdańscy byli zbyt skutccznia intuicją. Wypracowanie pil­
grywaią n.eRom1erną rolę. słabi aby używać ich za podstawę do ki Stolarowa nie ma w sobie tej żywot-

. Możn_a bez przesady or~ec,. że gdyhy poró~nań. naści oraz inwencji twórczej co u mto-
T.1ld~n .• me byt. tak w~sokim. Jego •• s~~- ZawodnJcy budapeszteńscy - Jaco- docianego Poznańczyka. Dlatego atak 
\•:ce Y znaczme stracilyby na warto~c1. bi Bano Leiver H.alter - zajmują w Stolarowa jest łatwiejszy do odparcia. 
Poz.atem możn~ść utrzy1!1ania m<:m'er- ś~iecie tenniso~yrn zupełnie określone Warmiński z błędów swych fatwo może 
czego tempa Jest wybrtnym P;u:;ci:i stanowisko. Znany je!)t stosunek ich kia się wyleczyć; Bacuhand jego pozosta­
znó~ dla mężczyzny. w prz0::::w1~n- sy do asów węgierskiego „białego spor- wia dużo do życzenia, za trzeciem ude­
s~w1e do kob,ety, . ktora po 2-3 szyb· tu" - Kahrlinga i Takacsa. znana jest 

1

. rzeniem idzie zawsze w siatkę; popra­
k1c_~ geam~cb .trn71 ela~tycz.no. ś~. „r.:cz· również pozycja Kehrlinga w tennisie wa jest tu kwestją treningu. Zatamuje 
no~c 1 sta~ się Je~yme kłębkiem ner- międzynarodowym: przedstawia on sję dalej przy niepowodzeniach nerwo­
wow. z, posr~ kob.et zn~~ bodaJ_że Je· pierwszą klasę europejską, lepsi są od I wo. lecz zahartuje niewątpliwie wolę w 
dną: kt~ra w 1mpulsy~~eJ .i. ostreJ grze niego jedynie francuzi, Morpur~o. Ko- szeregu walk. Stolarow tymczasem nie 
czuJe się znaczn~e lep1eJ, m~. w. fle~ma- żeluh, może Tinner. Kchrlinga dzieli nabiera sił, których mu brak, nie nal>ie­
tycznem i techmcznem odbl]anm p:łck. różnica klasy od gości warszawskich: rze już impetu w ofenzywie. 
Jest nią ż~~Iolowa hiszpanka. d'Al.va:-es. J:icobiego ---;- piąt~go na liście. Bana -: Wannińslct prvegrał w Warszawie z 
Szy~k~sc .V-: momentaln~h zm,ana~h s1~d"?ego, Lmera.1 ttaite:a - ósmego ~ najlepszym z gości_ Bauem po ciężkiej 

pozyc11 ,1, m1e~s~a .n~ korcie znpw <l~J: dz1~s1ątego. A .w1~c za.w1tala do nasz~J pię.ciQkrotnej walce. Przegrał, bo węg-ier 
wyzszosc m~zc~yzru~. W oboz.ie .h.<;bi~ stohcy zaledwie sredma klasa euroJ?eJ- był twardszy i regularniejszy; posy?ał 
cym zastuguJe Jetlyn1e na wyrów,1em~ ska, J~kiej pełno na kortach Niemiec, pi~ki stale na backhand i wypracowywał 
Zuzann~. Lenglen, kt.óreJ przy.~ow:~w~ Austn1 itd: . . sety. Jleż jednak razy nagfy zryw \Var­
szybkosc by ta. ogólme znaną.! uzna ~a . W o_~liczu spotk_ama z. tymi. g_r~cza- miński·ego pozwalat mu górować zupeł­
ną. Przypommam sobie moJ 'Tl.ecz w m1 zdahsmy egzamin d0Jrzałosc1 1 po- nie nad węgrem 
Cannes z Zuzanną: zdalę sobie dosko· stępu zaledwie zadawałniający. Je<l:10- S 

1 
b · trud · . 1 J _ 

nale spra~ę z tego. że Lenglen beza~e- cześnie rozbiliśmy naszą klasę tenniso- b to alo~ kez . · u zwroiiz~ a~1-
!acyjnic gorowała nademną swą me- wą na dwie grupy: czołową - Stolaro- :\'..ego. e'Cl~.a. umie~zcze.m.e eg~ os a_ 
prawdopodobną szybkością. Zrozumiała wa Maksa i Warmińskiego i nast~pną trne~o na hscie .węgierski~J i;>rzed Bau 
rzecz, iż mimo um.ejętności, musiałam - której przewodzi mistrz Polski z ro- em JeS: ch~ba ni.ep?roz~mi.e~iem .. 
skapitulować. A jednak ta sama Zu:?:anna ku 1927 - J. Stolarow. Cóz mozna pow1edmeć o innych gra-
w meczu z Tildenem przedstawia obraz Warmiński i M. Stolarow stanowią czach? 
gry rozbawionego kotka z zrozpaczoną w tej chwili w Polsce klasę dla siebie. GW!iazda Jerzego Srot~ro:va zbtac~ta: 
myszką Tildenowi oprzeć się mógł tyl- Stawiamy Warmińskiego na pierw- Pozostały dobre aderzen.ia. Jedna~ p:lk1 
ko mężczyzna. a byt nim Rene La:oste, szym miejscu, mimo, że w tej chwili mo zbyt często ~rz~zną w siatce. lub ~1.<~ ~v 
według mnie najlepszy tennisista :;w;ata. że ustp. on jeszcze M. Stolarowowi, ma aut. Br~k sił frzycz.nych umem~:;,Jiw 1 a 

Fanatyk orzekn'e, że w zbyt czar- jednak przed sobą wielką przyszłość, narzuceme ostrego tel?pa. J. Lot11 g~al 
nych kolorach przedstawiaim różnk~ Stolarow - nie. Nie jest to tylko nasze dobrze, gdy atakowa·ł I ryzykował, a W 
m;ędzy tennis.istą a tennisistką. Ze ~·kru- zdanie; oświadczyli to jednogłośnie Wę &"?~mecze n!e mają równych.V-: ~<ilsce; 
cha przyz·naję, że w ostatnich czasach grzy. ptłk1 w glę!i1 kortu p:ozostaw1~1ą .Jedn~k 
stan rzeczy zmienił się na lepsze. z;1ane Twierdzenie nasze opieramy na za- tyle do życzenia! ie trudno mow•ć o Ja­
są nam fakty że cały szereg męż,;:;iyzr. obserwowaniu różnic w grze obu. Sto- kiejkolwiek klasie. 
poniosł-0 porażki otl kobiet. Godną uwa· I larow ma znacznie mniej słabych punk- Ohólny bLlans: W!ele szans jes1.cze 

' . 

Ti!den pokonany przez 
Lacoste'a. 

W ćwierćfinałach wielkiego między 
narodowego turnieju tennisowego o mi­
strwshv:o świata w Wambledouue B;it 
Tilden pokonał Borotrę 8:6, ~:6, 6:3, ó:Z, 
a Lacoste stosunkowo aHwo wyelim.no­
wa.ł de Morpiurge 6:2, 6:3, 6:4, natomi~st 
niespodziankę sprawił Brngnon, ulega­
jąc młodemu Boussusowi w stosunku 
12:10, 10:8, 6:2, wreszcie Coci10l z\'•Y­
ciQży.l flanncscy'ego 6:4, 6:1, 5:7, (,'.3. 

W ćwierćfinałach pojedyńczcj gry 
pań senorLte d'Alvares pokonata tatwo 
nlemkę Aussen 7:5. 6:2, Ryan zwyc:~­
żyta Nicolopul·o, a Ęcklrnrd miss Bcnn~t. 
\V pótfi.natach pojedyńczej gry pan6w 
Lacoste pokonał Tildena 2:6, 6:4, 2:6, 
6:4, 6:3, waz Cochel - Beussus il :9, 
3:6. 6:2, 6:3. Walka pomiędzy Lacos~em 
i Tiklenem była nadzwyczaj zaci ~ta : cio 
ostaitniej chwil.i utrzymywała tysią'.!e wi 
dzów w ogromnem 11apięciu. La~oste 
jeszcze raz dowiódł, że lest dzJś nadal 
pierwszą rakietą świata, zadajac kimn 
pogłoskom o spad.ku sw9j formy. Jemu 
też, jak ogólnie sądzą, przypadnie zwy· 
cięstwo w finale. Fakt, że do finalu dO" 
chodzą dwaj francuzi, pozwala przypu· 
szczać, że i w Davis-Cou,pre zwy(:ięstwo 
po raz d:rttgi przypadvie francji. 

brakuje, by móc marzyć w wat.ce z ru~ 
ropą, jak również z równy.md. Jednak 
w \tVannińskim i M. Stolarowie ;narny 
reprezentan~ów, których się już 11ie po· 
trzebujemy wstydzić, zwłaszcza pierw· 
szy jest pow·olany do rozstawienia lmie· 
nia tennisu polskiego_; tylko więcej me· 
sk:Qści i pracy, a mni§'j nerwów ] U!dO" 
wolenia z siebie. 

St. R<>tbert. 
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SPLE DID 

D&iś i dni następnych 
Wielki podwójny program ! „.„„ 

„Ludzie bez praw" 
Dramat z życia rosyjskiego. 

W rolach głównych 

artyłci Moskiewskiego Artystyczn. Teatru 

S. Jakowlewa, 
N. Szaternikowa, M. Stepanow, M. Doronin. 
PJLM o plęknel wystawie 
FILM o wielkich walorach artvstycznych 
FILM który każde'{O zaciekaw ić musi 
FILM będący prawdzlwem odzwlercladlenlem epoki pano­

wania Carycy Katarzyny Wielkiej 

światowej wytwórni ,Sowkino' w Moskwie 
Ili II. 1111 

„Lekka Izabela" 
Szampańska komedia o rozkosznel tonce, pałacu 

I 100.000 złotych rocznie. 

Główne role odtwarzają 

. LEE PARRY 

NB# 

. , 

A#Mił 

Dr. med. 
s. 

I 

I U
biory męskie, 
damskie, oouwie 

sweuy na wyph­
t~. Pio1rkow1rna 37 
l tl wejście l piętro 

Języka polskiego 
i rachunkowości 

szybko wyucza stu­
dent wytszego se-
mestru. Starszych 

specjalną skrócon' 
me!od!ł- Gda6skla 
23 m. 2 front. I p 

Majster tkacki 
l'I (Dessinateur) 
samodzielny długo­
letni fachowiec z 
branży damskich 

towarów kamgamo• 
wych i pluszu kie­
rownik tkalni mech. 
chce zmienić posa• 
dę. Oferty pod .M. __: 

Każdy Polak powi­
nien pisać popra 

wnie (ortograficznie) 
uczcie się więc listo 
wnie polskiej piso• 
wni. Kursy buchal­
teryine prof. Seku­
łowieza, Warszaw-. 
,_órawia 42 • .t.j\d·al 
cie prQ5pekt6w, 15.7 

ru DRUKARN; WYDAWNICTW i REKLAM 

~;:;„ CiAiWANG1101aKowsKA101 F rieda Richard. Gustaw F riihlich 
Hans W assman. ... ••• „c:„„„„„„„„ •••. 

PMfiftlUIE WYLElU( !lf Z RfUMATYllU i P~DAfiRY 
J'W'\ce. lcłuf~ce bóle w csłonkach. stawach. obrzmiałe miefsca, mlekształcn­
ne ręce i nogi. kurcze, kłucie. rwanie w roimaitycb częściach ciała. nawet osła­
bienie wzroku występufą często Jako skutek cierpień reumatycznych i podagry 
caaycb. kt6rewbmy być usunięte.w przeciwnym razie choroba wciąt p~stępuje. 

PROPONUJ!; 
cdecnląc-. ro2J>unczafą~ kwu mo­
c:wwy karacię wodą mineraln-. która 
poprawia pnemianę materii i zwię '< · 
sza wydzieliny, a więc ładen tak zwa· 
1y uniwersalny lub tajny środek. lecz 
produkt lct6ry dobroczynna matka natu­
ra udziela dla dobra cierpiącej ludzkości 

Katdemu próba bezpłatna. 
\Japlszełe mł nalvchmłast. a otnyma­
cie supełnie l(ratit ł franco próbę .,....,;r wraz 1 obiałnieniem za pośrednic­
twem moich we wnyttkich krajach 

urządzonych 11dad6w. I wówczu sami przekonacie się „ łlłeszo<odl1wu1>c1 
6rodka tego oraz o tego szybkie! 1kuteczności. 

AUGUST MAR.fKE., Berlin Wilmersdorf, Bruchsalerstr. 5. Oddział 124. „„„„„„„„„„„„„„„„.! ... 
LECZN•c• Dwa poko·1e lekarzy specjalistów. I rabin et de~ŁY-

styczny przy Gornym RYnku 
Piotrkowska 29„. teL 22-89 uml!blowane z wszelkiemi wygodami 

(przy przystanku tramw. pabJanlc- zaraz do odnalęcia. Jeden frontowy 
kich) puyJm~Je cborrch . w cboro- z balkonem. drugi słonec:iny od podw6· 
bach wszystku:h speCJalnośct od a:. rza. światło elektryczne i łazienka,„ 
lu rano do 7-ol po poi Siczepłenle Orla Nr. 3 m. 5, front li piętro. 
~spy, aaalin (moczu. kału. krwi. 

plwocin etc.) operacje, opatrimkJ. 

Porada 3 złote 

Cher. wewnętrzne 
Andrzeta 43 

telefon 64-21. 
Przyfmuje od 11-12, 

Dolltór 

Chorob11 utene- ~ 

I 
ryczne, •lcOrne 

I włosów 
leczenie . ampą 

kwarc 

AnclrzeJa Nr. 2 
TeL 32-2& 

God iny przyjęć: 
od 1.30-2.30 dla Pań 
od 6-8 dla Panów 
W1111:dz1ele 1 swtę· 

od 10 - U 

Dr. 

Stu peł 
\V!zyty na ttileścle. Dr med. po ko' J• 

Ablelł I operacje od umowy. Kaptele ~ l ~ . Szkolna Nm 12 
świetlne. Naswietlania lampą kwar- ew gnr,· [l Choroby włosów. 
cową Roentgen, fJektryzacJa. Zęby ft 1 nmnbtowany skórne. weneryczne 
sztuezine. koro.ny · złote. platynowe • I: moczoółci 11we. 

I mosty. Cłlr . skórne we. frontowy z elek- Naświetlania lampą 
W niedzielę 1 świeta do godi. Z PO p. neryc?ne 1 płc!owe tryczn. s"wi· atlem kwarcową 

11 I f 12 i prom. Roentgen„ •••••• „ •• e«ł 11DDS an YDIWSka • i ws1elkiem1 wy (e„ aom„tv n ,,. 
· Tel. 55-52 Todatn• wolny od wołwory złoś . i 

• 

PRflfRWATYWY .<:t'Pe";, p~d'i~ . ofa 9;~ d-go lśi ~C,żl, Wia- puyim:ee)od 6-9 
od 4 - 5 omo ć: erom- w niedzielę do 3-6 

nledokignionel wartości! Dla niuamot~\'ch skiego 22 m. 14 
Radjo-Gumm Centrale, Ceny rnczn·c 

Wien. Capistrangasse 8. fi i • „„. 

Nowy rozkład jazdy 
LóDŻ - KALISKA. 

1;46 - z Warszawy osobowy 
2.47 - z Poznama osobowy 
6,29 - z Poznania pośpieszny 
6,43 - z Krak o wa i Kat<> wie, 

osobowv 
6,59 - z Poznania· t Katowic, 

osobowv 
7,46 - z Łowicza i Katowic, 

osobowy 
8,51 - z PoznanJa przez Kutno 
9,oo - z Ostrowa • 

10,02,... z Warszawy • 
11,01 - ze Lwowa „ 

l 

12.23 - z Warszawy Lux. (w poni·e-
działki, środy i piątki) 

12,46 - z Warszawy osobowy 
13,10 - z Poznania przez Kutno 
13.20 - z Poznania • 
18.15 - z Koluszek " 
18.18 - z Poznania Lux. (w ponie-

działki, środy i piąt.kł) 
18,50 - z Poznania osobowy 
18,55 - z Łowicza „ 
20,45 - z-Płocka przez Kutno 
21.45 - z Warszawy " 
22.05 - z Łasku „ (w mia.-

re potrr.eby) 
23,12 - z Warszawy pośp. 
23.25 - z Ostrowa, osob. 
23.35 - z Kutna. 

ODJAZD: 
0,05 - do Poznania przez Kutno 
2.01 - do Poznat1ia. osobowy 
3,03 - do Warszawy „ 
6.38 - do Warszawy, po~p. 
7,16 - do Warszawy. osobowy 
8,00 · do Ostrowa „ 
8,30 - do Koluszek „ 
9,08 - .do Poz.nania przez Kulnil 

12,31 - do Poznania Lux. (w ponie-
dzialkl, środy I P;&tkl) 

12,59 - do Poznania, osobowy 
13,15 - do Warszawy (bezpośredn:) 
13,35 - 'do Warszawy, osobowy 
14.15 - do Kutna 
15.30 - do Ostrowa 
15,35 - do Lwowa 
15,40 - do towicza „ 
18.26 - dq Warszawy Lux. (w P-O-

19,02 - do Płocka przez Kutno 
19,11 - do Ostrowa, osobowy 
19,20 - do Łowicza „ 
20.00 - do Łasku „ (w razie 

J>Otrzeby) 
21,00 - oo Krakowa i Katowic 
21.56 - do Poznania, pośplcsLny 

Lóuż - FABRYCZNA 
PrzyJazd: 

1,48 - z Koluszek osobowy 
5,00 - • „ 
6,50 - • „ 
1.24 - „ „ 
7.40 - „ „ 
8,40 - " " 
9.50 - z Częstochowy osobowy 

11,10 - z Koluszek „ 
12.45 - z Koluszek • 
13.JO - ze Skartyska „ 
14,40 - z Koluszek „ 
15.48 - z Koluszek „ 
16.35 - z Warszawy • 
18.48 - z Koluszek • 
19,55 - z Tarrn:>brzega „ 
20.00 - z Warszawy, pośpieszny 
20.28 - z Koluszek 
Zl.25 - z Koluszek (w niedmle I 

świeta) 
~1,58 - z Koluszek (w mian: potr~ 

by). 
Odjazd: 

t .25 - do Koluszek 
4.50 - • „ 
6.40 - • „ 
7,20- do Warszawy pośpieszny 
8,30 - do Koluszek 
9,35 - do Tarnobrzega 

10,35 - do Koluszek 
1150 - „ „ 
14,15 - „ " 
14.35 - • „ 
15,JS - „ „ 
16,20 - do Czestoc'!towy 
17,20 - d<> Koluszek 
18,25 - •• •• 
18,45 - do Skadyska 
19,20 - do ·warszawy osohowv 
19.35 ~do Koluszek 
2013 - „ " 
21.45 - „ „ ----------· - - . -· _,,_ - - - -N tOdzl - ŻL 4.00 mles11: cznie.-Zamiejs,;01''a S ::L~ O ł • ZWYCZAJNe: 8 er n wlern mOlm:t!'n-, tna stroq 10 1tpalt). W T'eKSCll!s Prenumerata 1t1lesięczn1e.-Zagranlcą 7 tłotycb 'lliesie>:inie- g oszenta: 40 grosty za wleti m!lł".netrow) (j)S stro11łe f ::palty) i.aręczyuov.• I taślub111 li!' 

Odnoszenie QQ domów IO croszy. ====-- r m; - te-kścit łO zł ZamieJS<>OWe o 50 prOt- Zaar o 100 l>IOC. drotei Za !ermioowy dr•-
ltedakcli J Admtolstracia, Plołrłlct\\ s\a c.t. uodzlny Pt%Yłe~ red:."k.:11 f>-1 ~&lo,ore6 admin1str ole Odpowiada D1'0b111 IO li' P-.uuk 1mwJ .S 1r Na;mn 50 li'· 
••-ołelonr redallcll 17-łł, 36-ła »-44 po poi Rękopisów nlcumówk>- l>&loszema ilolorov.~ lmł ilłmaJu wt•lkołe CW1ere IUOłlrJ lOO pro;..~ oroa. 
Tslełoa '"8mlsi11tratil 22·16 - - - - •.reb nie &wraca 11-. - - -

fi ..,..._..„ ..a.NIM„.._ •w. od.tow. Madnlaw Polak. -:-w dtukarnl • .RepuLlika" S. z Oir. odP.-Piótrkow~ka 49 I lS.. Reda.luor odDow. J~ Oroheln.iak. 




